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SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


WSPÓŁPRACA KINEMATOGRAFII 
POLSKI I GWINEI 


Ze scenografem Wiesła- 
wem  Śniadeckim rozma- 
wiam podczas pobytu na 


Od 21 do 27 lipca przebywała w Polsce dele- + R iedzi” 
gacja Republiki Gwinei: sekretarz stanu do planie PRA ZZSK: 

raw informacji, Diallo Alpha Amadou oraz reż. Aleksandra  Ścibor- 
generalny dyrektor Cyli — Cinema, Louis Akin. Rylskiego. Spacerujemy 
Delegację podejmował z ramienia Ministerstwa pc ulicach _ Bydgoszczy, 
Kultury i Sztuki — wiceminister Czesław Wiś- które — jak głosi tutejsza 
niewski. B! 


RS Wscaców prasa — przechodzą wiel- 


postanowiono rozszerzyć 


współpracę polsko-gwinejską w zakresie kine- ką metamorfozę: trzeba 
matografii. Zostały również zawarte kontrakty przywrócić im wygląd 
na zakup polskich filmów przez Gwineę. sprzed trzydziestu _ lat. 
Scenografię _ „Sąsiadów” 

opracowali wspólnie: A- 

. natol Radzinowicz i Wie- 

W SZPONACH SEKSU sław Śniadecki. Mój roz. 


i ia Mini ówcą biście opiekuje 
krakowski Studia Miniatur Filmo- mówca osobi: 
ych: reż, Julia szcz się tłem zdjęć w Bydgo- 


wych reż. Julian Antoniszczak przygotowuje 

krótkometrażowy film kombinowany „W szpo- szczy. 

nach seksu”, Reżyser jest autorem bardzo ii — Wspólnie — mówi — 

ferezniĄceJiESPŻ opracowaliśmy też ogólną 
dokumentację, a _ potem 
podzieliliśmy „strefy” na- 
zych zainteresowań, Ja 
przygotowuję do zdjęć 


Bydgoszcz, a Radzinowicz 
— Wrocław, 

— Widzę, że prace w 
śródmieściu zakrojone są 
na dużą skalę. Trzydzieści 
lat w historii miasta to 
bardzo wiele. W jaki spo- 
sób przywraca się dawny 
wygląd ulic? 

— Prace  przygotowaw- 
cze trwały sześć tygodni. 
Trzeba było dokładnie o0- 
bejrzeć dzielnice, w któ- 
rych planowaliśmy zdję- 
cia, postarać się o ikono- 
grafię z tego okresu, za- 
projektować _ odpowiedni 
„wystrój” — szyldy, afi- 


BOLESŁAW PŁOTNICKI występuje 
w serialu „Stawka większa niż życie” 


NAD CZYM PRACUJĄ ZESPOŁY 


ILUZJON 


Czekają na skierowanie do realizacji scenariusze: „Puste oczy” Ewy i Czesława Pe- 
telskich, „Pogoń za Adamem” Jerzego Stefana Stawińskiego, „Znicz olimpijski” Zdzi- 
rońskiego. W okresie zdjęciowym jest film reż. Władysława Slesickiego 
mię ojca”, „Hrabina Cosel reż. Jerzego Antczaka oczekuje na premierę. 


KADR 


Skierowano do realizacji film „Molo” Wojciecha Solarza. „Gra” reż, Jerzego Kawa- 
lerowicza znajduje się w montażu. „Ostatni po Bogu” reż. Pawła Komorowskiego czeka 
na wejście na ekrany, 


KAMERA 


Zespół ma cztery zaakceptowane scenarii „Zanim do morza dopłynie” Bogumiła 
Kobieli i Jerzego Gruzy, „Pan Dodek” Krzysztofa Teodora Toeplitza. „Lokis” Janusza 
Majewskiego i „Partita' na instrument drewniany” Stanisława Grochowiaka i Tadeu- 
sza Jaworskiego. Trwają zdjęcia do dwuseryjnego „Pana Wołodyjowskiego” reż, Je- 


rzego Hoffmana (zdjęcie z prawej — wyżej). ukończono „Wszystko na sprzedaż” reż. 
Andrzeja Wajdy i dwuseryjną „Łalkę” reż. Wojciecha Hasa. 
RYTM 

Zaakceptowano scenariusze: „Moja córeczka” Tadeusza Różewicza, „Przypadki Se- 


weryna Nieposzlaki” Zbigniewa Satjana 4 Andrzeja Szypulskiego, „Nasz człowiek w 
Warszawie” Jacka Federowicza i Stanisława Barejl. ają zajęcia do „Sąsiadów” 
(dwie serie) Aleksandra Ścibor-Rylskiego i do „Przygody z piosenką” reż. Sta 


nisława Bareji. Ukończono „Hasło KORN” reż, Waldemara Podgórskiego. 


START 


„Gotowe są scenariusze: „Nie ma powrotu, Johnny” Kareh Pur Rahnama i „Volvo dla 

liera” Janusza Głowackiego. W realizacji znajduje się „Czekam na wiś w Monte 
Carlo" reż. Juliana Dziedziny (okresowa przerwa w zdjęciach) oraz dwuseryjny „Jak 
rozpętałem i jak zakończyłem II wojnę Światową” reż. Tadeusza Chmielewskiego (żdje. 
cia z prawej — w środku i niżej). 


STUubio 


zaakceptowany jest scenariusz „Powrót z gwiazd” Stanisława Lema i Jana Józefa 
Szczepańskiego oraz „Małe punkty” Andrzeja Twerdochliba i Andrzeja Zakrzewskiego. 


Trwają zdjęcia do filmu „Człowiek z M-3* Też. Leona Jeannot i dwuseryjnego „Kieru- 
nek: Berlin" reż. Jerzego Passendorfera. Reż. Janusz Nasfeter ukończył „Weekend 
2 dziewczyną”. 

SYRENA 


Reż, Henryk Kluba ukończył „Słońce wschodzi raz na dzień”. Gotowy jest też 


„Dancing w Kwaterze Hitlera” reż. Jana Batorego. 


TOR 


Zaakceptowany jest scenariusz „Mazepy” Waleriana Borowczyka (według dramatu 
Juliusza Słowackiego). Reż. Stanisław Różewicz montuje „Samotność we dwoje”, 
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sze, reklamy, budki z ga- 
zetami 'czy słupy ogłosze- 
niowe — wszystko to, co 
nadaje ulicy specyficzny 
charakter. Wprawdzie 
„Sąsiedzi” nie są filmem 
dokumentalnym, lecz fa- 
bularnym, nie jesteśmy 
więc zobowiązani do ab- 


solutnej wierności w od- 
twarzaniu dawnego wy- 
glądu miejsc akcji. Cho- 


dzi jednak o zachowanie 
przedwojennego stylu tych 
ulic. Chciałbym podzięko- 
wać kierownictwu bydgo- 


NA ULICACH 


BYDGOSZCZY 


skiego Wydziału  Archi- 
tektury za bardzo życzli- 
wy stosunek do naszej 
pracy. Bez tej pomocy, a 
także bez wglądu w pry- 
watne archiwa  bydgo- 
szczan, nasza praca byłaby 
znacznie trudniejsza, 


Zaglądałam do  filmo- 
wych pracowni  stolar- 
skich — widzę więc, że 


jest to rzeczywiście duża 
praca. Ale jest też dosyć 
specjalna, bo nie moż 
być w filmie zanadto wi- 
doczna... 

— Film o tym charak- 
terze nie daje scenografo- 


wi wielkiej satysfakcji. 
Pracujemy po to, by stwo- 
rzyć autentyczne tło, ta- 
kie, które nie odbijałoby 
od ogólnego charakteru 
filmu i pozostawało raczej 
nie zauważone, 

— Czy to mankament 
tego zawodu? 

— Chyba tak. Wydaje 
mi się, że przywiązujemy 
do scenografii filmowej 
zbyt mało wagi, choć — 
moim zdaniem — jest to 
w filmie bardzo ważny 
element. 

— Czy nie 
jednak, że współczesny 
film unika scenografii 
wyraźnie organizowanej. 
Tak często obecnie filmu- 
je się w naturalnych wnę- 


sądzi pan 


trzach, w „nie poprawio- 
nym” ręką scenografa 
plenerze? 

— Jest tak istotnie w 


filmach nawiązujących do 
stylistyki dokumentu. Ale 
weźmy na przykład filmy 
Antonioniego czy Fellinie- 
go. Ci reżyserzy rozumie- 
ją ogromną wagę plastyki 
filmowej i korzystają z 
walorów, jakie przydaje 
ona filmowi, „Powiększe- 
nie” Antonioniego to przy- 
kład wspaniałego kompono- 
wania przestrzeni plastycz- 


nej, z pełnym  zrozumie- 
niem jej dramaturgicznej 
roli. 


Rozmawiała: E. S-W 


NIEBIESKIE GAULOISY 


Nie ma pieniędzy, ale cieszy się z wolności 


to jeszcze jeden z filmóy:, które na 

próżno oczekiwały nagród na tego- 

rocznym festiwalu w Cannes. „Nie- 

bieskim gauloisom” Michela Cournot 
przepowiadano nawet zdobycie Złotej Pal- 
my. W entuzjastycznych recenzjach mówiło 
się o „prawdziwym kinie autorskim”, o „no- 
wej formule współczesnego kina”. Spra- 
wozdawca tygodnika „Les Nouvelles Littó- 
raires” nazwał nawet swą korespondencję 
z festiwalu: „Cannes, roku Cournot". 

„Niebieskie gauloisy” to debiut realiza- 
torski znanego krytyka, wieloletniego recen- 
zenta działu filmowego tygodnika „Nouvel 
Observateur”. Podóbhie jak przed dziesięciu 
laty Chabrol, Truffaut i Godard — Cournot za- 
mienił dziś pióro na kamerę. Złośliwi twier- 
dzą, że zyskała na tym przede wszystkim 
francuska krytyka filmowa. Bowiem Cour- 
not, sztandarowy przedstawiciel tzw. krytyki 
impresyjnej, pisywał swoiste recenzje-poe- 
maty, poetyckie wariacje na temat widzia- 
nych obrazów, z których można się było 
dowiedzieć o wszystkim, tylko nie o recen- 
zowanym filmie. 

Podobnie zresztą jak w swoim czasie 
francuscy twórcy „nowej fali”, Cournot sfor- 
mułował własny program, własne credo ar- 
tystyczne, według którego kino powinno stać 
się domeną „czystej poezji”. Zanim zaczął 
zajmować się filmem, zyskał sobie uznanie 
jako autor wydanej w roku 1959 książki 
„Les Enfants de la Justice" (Dzieci spra- 
wiedliwości). Był to nie pozbawiony akcen- 
tów autobiograficznych dokument o meto- 
dach wychowania nieletnich przestępców 
i poszukiwaniu „nowych form” pracy przez 
ludzi oddanych temu trudnemu i niewdzięcz- 
nemu zadaniu. Książka miała formę mono- 
logu-wyznania sędziego dla nieletnich — 
i okazała się wkrótce jednym z najpoczyt- 
niejszych bestsellerów. Na jej podstawie 
zrealizowano słuchowisko radiowe, niedawno 
zaś powstał film telewizyjny o charakterze 
rekonstruowanego dokumentu. Cournot rów- 
nież sięgnął do własnej książki, ale „napisał” 
kamerą filmową poemat, który jest — jak 
twierdzi Claude Mauriac — „lirycznym krzy- 
kiem serca”. 

Jak każdy utwór poetycki, „Niebić 
gauloisy” niełatwo jest streścić, Ciąg obra- 
zów pozbawionych logicznej więzi układa 
się na zasadzie emocjonalnych skojarzeń w 
mozaikową historię jednego życia, Ranny w 
nogę młody robotnik Ivan (J. P. Kalfon), za- 
trudniony w fabryczce, gdzie nie obowiązuje 
żadne ustawodawstwo pracy, lecz tylko wi- 
dzimisię właściciela — zostaje wyrzucony. 


Poznaje Jeanne (Nella Bielski), której ku- 
puje na kredyt paczkę papierosów — owe 
niebieskie Gauloisy. Teraz wędrują razem. 
Żenią się, śpią na sianie, kochają i kłócą, 
wreszcie rozwodzą, aby potem znów się po: 
godzić. Żyją z tego co daje przypadkowa 
praca, dobrzy ludzie, a kiedy są głodni — 
kradną. Jeanne ma mieć dziecko. Ivan wie- 
zie ją do szpitala. I tu, czekając na rozwią- 
zanie, wspomina całe swe życie. Jako przy- 
szły ojciec, po raz pierwszy doznaje takich 


sapią. 


A 


wiedliwością i polityką. Nad przyszłym 0j- 
cem, jak miecz Damoklesa, zda się wisieć 
olbrzymia, ciężka machina współczesnego 
społeczeństwa i państwa. Ale oto wiadomość: 
dziecko urodziło się martwe. Ivan i Jeanne 
nie rozpaczają — są wolni. Odchodzą. Mo- 
gą być znów szczęśliwi. 

Cournot podkreślał, iż chce aby jego film 
był.„poematem w tonacji niebieskiej” (film 
jest barwny). Wierny swemu credo utrzymy- 
wał, że najbardziej istotne będą wrażenia 
zmysłowe, z których widz „ułoży sobie cały 
obraz”. Krytyka francuska widzi jednak w 
„Niebieskich gauloisach” dzieło ważkie nie tyl- 
ko pod względem formalnym. Recenzent „Les 
Nouvelles Littóraires” nazywa film Cour- 
nota „rewolucyjnym utworem surrealistycz. 
nym, o dużym ładunku krytyki społecznej”. 
Claude Mauriac („Le Figaro Littćraire") zaś 
uprzedza widzów, aby nie starali się przy- 
kładać miary „racjonalnej logiki do na- 
"brzmiałych i pulsujących życiem obrazów”, 
każe podporządkować się ich „fascynującej 
magii”, jak przy czytaniu poezji. Na margi- 


Liryczny krzyk serca 
Annie Girardot i Bruno Cremer 


uczuć, jak niepokój o czyjś los, odpowie- 
dzialność wobec innego człowieka, 

W pamięci tłoczą się obrazy. Dzieciństwo 
i matka (Annie Girardot), jej przyjaciel, któ- 
rego mały Ivan pragnął nazywać ojcem; 
pierwsza kradzież i pierwszy wyrok, Po- 
prawczak, ale taki bez krat, na „wolnym po- 
wietrzu”, na farmie, gdzie mały delikwent, 
przerażająco samotny, usiłuje się powiesić. 
Kontakty z otaczającym światem — ziemią, 
zwierzętami. Kontakty ze społeczeństwem 
i jego instytucjami — religią, prawem, spra- 


nesie „Niebieskich gauloisów” krytyk pisze 
o „nowej logice”, którą odkrywa dziś kino, 
zdając się zapominać, że przed niespełna pół 
wiekiem przedstawiciele francuskiej awan- 
gardy walczyli o kino, które byłoby sztuką 
obrazów przemawiającą nie tylko do inte- 


Jektu, ale przede wszystkim do zmysłów 

i uczuć widza. Ę 
E, Ch. 

„Les Gauloises bleues”, film produkcji fran- 


cuskiej, reż. Michel Cournot 


W SAN SEBASTIAN 


O festiwalu filmowym w San Se- 
bastian powiedziano kiedyś, że jest 
ORA TRA wśród drugo- 
planowych”. Wydaje się jednak, 
że w roku bieżącym fala kryzysu 
festiwalowego nie ominęła Pół- 
wyspu Iberyjskiego. 
„Jeśli piękna słoneczna pogo- 
da, dobra organizacja i wyszuka- 
na' gościnność stanowią kryteria zę i 


wziąć pod uwagę walory prezen- 
towanych filmów, to rzecz przed- 
stawia się całkiem odmiennie i 
plony 1968 roku nie wydają się 
dobre. Z 19 filmów (w tym 4 po- 
za konkursem), które wyświetlono 
w ciągu 11 dni, z górą dwie śrzt 
cie — to kino gruboskórne, sta- 
Toświeckie, wyprane z trości lub 
najpospoliciej komercyjne”, 


wyświetlany poza konkur- 


zdaniem francuskiego krytyka — 


fe długiego dnia” Petera Col- 
linsa i zdobywcę drugiej nagrody 
ex aequo — czechosłowacki film 
Antonina Moskalyka „Dita Saxo- 
va”, z Krystyną Mikolajewską w 
głównej roli. 


głosy I. głosy 


NA MARGINESIE 


jakości imprezy, to XVI wydanie sem film Franco  Zetfirellego ; 
festiwalu w San Sebastian można „Romeo i Julia”, pominięty mil- W TRYBUNIE LUDU | Zofia 
uznać za udane, Jeżeli jednak Czeniem przez jury — niesłusznie | Kwiecińska zajęła się krótkome- 


film Alaina Resnais „Kocham cię, ważając — nie bez racji — że przeżywa. JA jeżeli to był np. 
kocham cię”, nagrodzone wielką znajdują się one jak gdyby na western, film Fiwka, nawet tak 
nagrodą, Złołą Muszlą — „Umie- marginesie naszej twórczości 1 pełen przygód jak »Gitara«, za- 


rozpowszechniania. 


Brancourt uważa 


trażawym filmem dla dzieci, u- 


Powodem u- 
wag autorki stały się dwa pokazy 
dyskusyjne filmów dla dzieci: a- 
nimowanych — autorstwa Teresy 
Badzian | tzw. pedagogicznych” 
— Wojciecha Fiwka. Pokazy zor- 


tych utworów, wartościowych ar- 
tystycznie | wychowawczo. 

ilmy te — czytamy — wy- 
świetlane są przeważnie jako do- 
datki do pełnometrażowych fi 
mów fabularnych, lub jako od- 
rębne zestawy. Jako dodatek, w 
większości wypadków, skazane są 
na zapomnienie, Wszak po krót- 
kiej kilkunastominutowej scence, 
dziecko ogląda długi film 0 
skomplikowanej fabule i momie, 
tach silnego napięcia dramatycz- 
nego. I 0 tym filmie przede 
wszystkim myśli po wyjściu z ki- 
na, ten film często długo jeszcze 


ciera się w pamięci i wyobraźni 
widza. Pozostaje więc organizo- 
wanie specjalnych przeglądów. 
Nie uważam, aby  rozwiązywały 
one wszystkie problemy. Bowiem 
dziecko nie będzie równocześnie 


Ten surowy osąd wypowiada 
sprawozdawca festiwalowy LES 
LETTRES FRANCAISES, (nr 1242) 
Guy Brancourt. jego relacja jest 
jedną z nielicznych, jakie ukaza- 
ły się do tej pory,w prasie za- 
chodniej, co może być, wskażni- 
kiem zainteresowania, jakie wy- 
wołał zakończony w ubiegłym 
miesiącu festiwal, w którym na- 
sza kinematografia nie uczestni- 
czyła. 

Brancourt uznał cztery filmy za 
godne uwagi: zamykający impre- 


„Ditę Saxovą" za „dzieło subtel- 
ne, /patetyczne i wzruszające, 
»poemat dramatyczny, który 
przed łatwym estetyamem strzeże 
elegancja operatorskiej pracy Ja- 
roslava Kućery i pełna bolesnego 
smutku piękność Krystyny Miko- 
łajewskiej (artystki polskiej)! 

„Czego trzeba przede wszystkim 
dómagać się od następnego spot. 
kania w San Sebastian? — czyt: 
my w zakończeniu. — Bardzić 
surowej selekcji, godnej między: 
narodowego współzawodnictwa”. 


ganizowane zostały przez Komi- 
sję dla Spraw Filmów dla Dzieci 


powołaną przez Stowarzyszenie 
Filmowców Polskich. 
Pisząc z uznaniem zarówno o 


filmach Badzian, jak i Fiwka, 
autorka zwraca przy tym uwagę, 
że niektóre z nich — głównie 
chodziło tu o animowane — adre- 
sowane być winny nie do dzięci, 
lecz do dorosłych. Główną jed- 


nak troską Kwiecińskiej jest pro- 
blem właściwego wykorzystania 


zastanawiać się nad dziesięcioma 
sprawami. Wybierze sobie z ze- 
stawu film jeden, najwyżej dwa, 
i tylko te jakoś przemyśli, pozo- 
stałe zaś znowu zatrą się 'w pa- 
mięci. Ale innego wyjścia, na ra- 
przynajmniej, nie widzę, Mo- 
e widzą je szkoły, nauczyciele, 
ludzie odpowiedzialni za dystry” 
bucję i udostępnianie filmów. 
Jeśli takie wyjście widzą, niech 
je zaproponują”. 


KAPPA 


dj 
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ączny nakład książ: 

ki Irvinga Stone'a 

„Udręka i ekstaza” 
przekroczył już w 

świecie 12 milionów 
egzemplarzy. Z czego można wno- 
że 30 do 40 milionów ludzi 

ą ech czytelników na 
egzemplarz) powzięło takie wy- 
nie o Michale Aniele i jego 

i, jakie narzucił im Sto- 

ne. Stone jest specjalistą od zbe- 
letryzowanych monografii o wiel- 
kich artystach. Zdania o tego ro- 
dzaju pisarstwie są podzielone; 
przeważa opinia, że choć vies roz 
mancćes są w większości wy- 
padków jako literatura liche, a 
jako wiedza nieprawdziwe, to 
przecież spełniają one zadania o 
tyle pożyteczne, że budzą zain- 
teresowanie, zachęcają do zaję- 
cia się dziełem artysty. W kon- 
sekwencji pożyteczny jest rów- 
nież film o artyście, oparty na 
takiej zbeletryzowanej „monogra- 

ii. 

Przyjmijmy, że 
rzucając wszelkie niechęci, ja- 
kie człowiek mający szacunek 
dla dzieła czuje wobec wulga- 
ryzacji tego dzieła, nieuniknio- 
nej niemal w  zbeletryzowan: 
monografii, a absolutnie pewnej 
w filmie; odrzucając też zażeno- 
wanie, w jakie wprawia bezce- 
remonialne i niefrasobliwe trak- 
towanie życia artysty w takich 
razach. Rozpatrzmy domniemane 
pożytki na przykładzie filmu 


tak jest, od- 


zrobionego /przez Carola Reeda 
na podstawie powieści Stone'a o 
Michale Aniele 

Film składa się z dwóch częś- 
ci: wstępu dokumentalnego i 
filmu właściwego. Pierwszy daje 
przegląd rzeżb i architektury 
Michała Anioła, opatrzony roz- 
sądnym i umiarkowanym uczu- 
ciowo komentarzem; drugi, już 
w narracji filmowej, z akcją i 
aktorami, przedstawia wycinek z 
życia Michała Anioła, ten mia- 
nowicie kiedy malował on_w 
Rzymie kaplicę Sykstyńską, Po- 
żytek ze wstępu dokumentalne- 
go jest oczywisty, ale ten sam 
można by uzyskać oglądając go 
jako krótki metraż, bez fabu- 


JOANNA GUZE 


larnej reszty. Tu chodzi jednak 
o tę resztę przede wszystkim 

Fakty z życia Michała Anio- 
ła dotyczące okresu malowania 
Sykstyny nie zostały w filmie 
sfałszowane. Zostały tylko na- 
gięte, przystosowane, zgodnie z 
takim rozumieniem popularyz 


cji, jaką mają autorzy „Udręki 
i ekstz To rozumienie za- 
kłada, że uproszczenia postaci 
muszą iść w kierunku idealiz: 


cji i że postać musi być malo 
icza. Wiadomo, na przykład, że 
Michał Anioł był gburem, mru- 
kiem, że stronił od ludzi, że je- 
go upodobania nie dotyczyły 
kobiet i że nie dbał o siebie 
(tak dalece, że, jak podaje bio- 
graf współczesny, podczas ma- 
lowania Sykstyny nie jadł nie- 
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mal, nie spał, nie mył się - 
w rezultacie czego po nazbyt 
długim czasie zdejmując buty, 
zszarpywał sobie z nóg płatami 
skórę). Wszystkie te cechy film 
uwzględnia ale w ich po- 
chlebnej połowie. Gbur jest zjed- 
nujący, mruk na swój sposób 
sympatyczny, niechlujstwo jest 
zasygnalizowane dyskretnie ar- 
tystycznie niedbałym strojem. 
niechęć do kobiet wytłumaczona 
miłością do sztuki — tu film 
prezentuje  wytrwałe nie- 
odwzajemnione uczucie, jakim 
darzy Michała Anioła contessina 
Medici, o którym to uczuciu 
milczy historia, a nawet histo- 
ryczna plotka, mimo że wszyst- 
kie stosunki Michała Anioła 
rodziną Medicich zostały naj- 
skrupulatniej zbadane j opisa- 
ne w setkach pozycji bibliogra- 
ficznych. 

Te pół prawdy mają na celu 
nie tylko malowniczość i ideali- 
zację, ale też, jeśli trzeba, 
uczłowieczenie niejako Michała 
Anioła. Reżyser rozumie przez 
to zatarcie zbyt ostrych kontu- 
rów i sprowadzenie postaci do 
powszechnie zrozumiałych norm 
i wymiarów. Michał Anioł powi- 
nien być do przyjęcia — a wia- 
domo, że do przyjęcia nie był, 
popularne słówko: gigant, któ- 
rym tak chętnie się go określa, 
znaczy między innymi także to. 
Udręka i ekstaza, dumnie zapo- 


wiedziane w tytule, zostają 
więc pokazane przy pomocy 
gwałtownych gestów, nagłych 
zamyśleń, rąbania marmuru w 


Carrarze oraz leżenia na rusz- 
towaniach kaplicy na wznak: 
farba skapuje na twarz Charl- 
tona Hestona, gdy pracowicie 
ciągnie Iontur Boga-Ojca, pę- 
dzelkiem do akwareli, Co moż- 


Włoski renesans 
Charlton Heston 


SZANSE 


AN 


na było zrobić innego? Nie widz 
ma na to pytanie odpowiedzieć; 
w każdym razie jest rzeczą 
oczywistą, że albo uznaje się 
niemożność pokazania w filmie 
Michała Anioła, albo znajduje 
się takie skróty i metafory, któ- 
re mogą dać odczuć postać. 
Autorzy filmu są jednak in- 
nego zdania i miliony widzów 
wyniosą z „Udręki i ekstazy” 
pamięć Michała Anioła uposta- 
ciowanego przez Hestona, które. 
go sprawność fizyczna zdobyta 
w licznych westernach i rekom- 
pensująca brak urody, jest przy- 
pisana człowiekowi odznaczają- 
cemu się agresywną brzydotą i 
sprawnością mającą źródła wy- 
łącznie duchowe;  zapamiętają 
sobie ci widzowie gwałtownika, 
który kłócił się z papieżem w 
sposób zdradzający, że Stone 
albo Reed odeszli w zapale eks- 
ponowania swobód  renesanso- 
wych od elementarnej znajomoś. 
ci faktów i obyczajów oraz na- 
ruszyli prawidła  najbanalniej 
rozumianego stylu epoki; zapa- 
miętają sobie dalej, że konflik- 
ty Michała Anioła, o których 
potędze ma dać pojęcie film, 
były dziecinnie proste, skoro je- 
go przeciwnikami byli kardyna- 
pozbawieni smaku i wy- 
sztuki (w _ Renesansie!), 
Bramante przedstawiony 
jako złośliwy kretyn i Rafael — 
jako niedowarzony żółtodziób z 
prowincji (Wiadomo co prawda, 
że w filmie tego rodzaju prze- 
ciwnik musi być karłem, ale w 
takim razie należało dla przyz- 
woitości wymyślić konflikty z 
postaciami fikcyjnymi: wszystko 


byłoby lepsze od głupoty Bra- 
mantego). 

Niemniej zaskakujący jest 
protektor Michała Anioła, pa- 


|OŁA 


pież Juliusz II, przedstawiony 
jako kombinacja rzymskiego 
wodza, renesansowego -kondotie- 
ra, złego kapłana i oszalałego 
miłośnika sztuki, który zapomi- 
na o szturmie na nieprzyjaciela, 
by oglądać na polu bitwy plany 
kaplicy Sykstyńskiej i który 
poirytowany zuchwalstwami Mi- 
chała Anioła wyskakuje w noc- 
nej koszuli z łoża, gdzie, wedle 
wszystkich opisanych przez film 
oznak, miał dokonać żywota. Tu 
jednak okazuje się, że najgłup- 
sze sytuacje i najbardziej żenu- 
jące teksty nie zmogą dobrego 
aktora. Rex Harrison, grający 
Juliusza II, potrafi tchnąć w tę 
postać wielkość i prawdę — nie- 
jako ponad sytuacjami, tekstem 
i wyznaczonymi mu przez sct 
nariusz cechami. Tych możli- 
wości nie posiada, niestety, 
Charlton Heston. Stone nie ma 
szczęścir do aktorów kreujących 
jego głównych bohaterów: Kirk 
Douglas jako Van Gogh w „Pa- 
sji życia” był równie nie” na 
miejscu, a może jeszcze bardziej 
jak Heston jako Michał Anioł; 
Anthony Quinn natomiast — 
doskonały Gauguin — ratował 
aktorsko „Pasję życia”, podob- 
nie jak „Udrękę i ekstazę” ra- 
tuje Rex Harrison. 

Jak na dzieło, które ma zain- 
wać Michałem Aniołem 
nie, nie jest to dość, zaś su- 
gestie myślowe, które narzuca 
cały film i wyobrażenie o Mi- 
chale Aniele, narzucone przez 
Hestona, żadną miarą nie można 
uznać za pożyteczną populary- 
zację. 


ekstaza” (USA — Wło- 
Carol Reed 


„Udręka i 
chy), reż. 


TWAIN 


Przed kilku miesiącami polska kinemato- 
grafia wypuściła na ekrany składankę trzech 
nieco archaicznych thrillerów pod wspólnym 
tytułem „Świat grozy”. Jak wiadomo — by- 
ly to krótkie filmy telewizyjne zrealizowa- 
ne na barwnej taśmie z myślą o zagranicz: 
nym kontrahencie. I oto nasze zespoły pre- 
zentują widzowi kinowemu następną skła- 
dankę z tej samej serii — tym razem spod 
znaku lekkiej muzy. Nie będę już wracał do 
programowych, ekonomicznych i socjologicz- 
nych aspektów tej imprezy — pisałem o 
tym na tych łamach przy okazji „Świata 
grozy”. Skoro już filmy te stały się fakta- 
mi, a należy chyba oczekiwać, że następ- 


Dziewiętnastowieczna Rosja 


ne składanki są w przygotowaniu, spróbuj- 
my potraktować je poważnie. Filmy nowe- 
lowe nie są ostałecznie czymś nieznanym 
na światowych ekranach, są np. bardzo roz- 
powszechnione w kinematografii włoskiej, 
tyle tylko, że przyświeca im zwykle jakaś 
myśl przewodnia, są połączone wyraźną 
spójnią — tematyczną, autorską, czasem ak- 
torską. Tymczasem „Komedie pomyłek” — 
poza wspólnym mianownikiem w postaci ty- 
tułu — stanowią pod tym względem twór 
dość niejednolity, bo obok Dostojewskiego 
mamy tutaj Twaina i Sienkiewicza, a więc 
pisarzy o diametralnie różnej skali zaintere- 
sowań, temperamentu, odmiennym stylu itd. 


Marian Jastrzębski | Irena Szczurowska w noweli „Mąż pod łóżkiem 


"Trudno sklecić z tego jakąś jednorodną ca- 
tość, wypada zatem zająć się każdą z tych 
nowel oddzielnie. 

Najbardziej znaczące wydaje się w tym 
zbiorze opowiadanie Dostojewskiego „Mąż 
pod łóżkiem”. Nie należy wprawdzie do czo- 
towych czy nawet bardziej znanych utwo- 
rów tego tak specyficznie rosyjskiego pisa- 
rza, niemniej zawiera, niby w miniaturze, 
wiele znamiennych cech jego twórczości. 
Pod pozorami komediowego spojrzenia czy 
nawet pewnej frywolności Dostojewski ob- 
serwuje czworo swych bohaterów z właści- 
wą sobie drapieżnością, demaskuje bezlito: 
nie ich słabostki, przywary, obnaża nicość 
ich charakterów. Jest to obserwacja tak 
wszechstronna i drobiazgowa, tak znakomicie 
zazębiająca się w wielu punktach, a tak 
przy tym cienka i subtelna, że stanowi przez 
to — mimo pozorów literackości — znako- 
mity materiał do reżyserskiego i aktorskie- 
go rozegrania. Oto tytułowy poczciwiec An- 
dreicz — zazdrosny i zdradzony mąż, i jed- 
nocześnie niższy rangą urzędnik, przerażo- 
ny sytuacją, w jakiej się znalazł w domu 
kogoś stojącego znacznie wyżej w hierarchii 
służbowej; oto gospodarz — trzęsący się 
starzec, pragnący za wszelką cenę odmło- 
dzić się u boku swej młodziutkiej żony, a 


JERZY PELTZ 


jednocześnie grający z 
wspaniałomyślnego pana, który potrafi zro- 
zumieć czyjąś niezręczną sytuację; oto jego 


upodobaniem rolę 


żona, maskująca niezdarnie swą żenującą 
sytuację przedmiotu kupionego za pienią- 
dze — i wreszcie speszony młodzieniec, któ- 
ry niefortunnie pomylił piętra. 

Stanisław Różewicz wydobył z tego opo- 
wiadania wszystko to, co było u Dostojew- 
skiego: cienką, drapieżną obserwację, zacho- 
wał specyficzny, dziewiętnastowieczny rosyj- 
ski klimat, a jednocześnie wzbogacił środka- 
mi filmowymi — klarownym obrazem, mie- 
szczańskim kolorytem, świetnym prowadze- 
niem aktorów. Dawno już nie widzieliśmy 
na naszych ekranach tak wspaniałego popi- 
su kunsztu aktorskiego, w czym wielka 
zwłaszcza zasługa Mariana Jastrzębskiego w 
roli starego męża i Bronisława Pawlika w 
róli męża spod łóżka. 

Znacznie słabiej wypadły natomiast dwie 
pozostałe nowele, nazwijmy je „amerykań- 
skie”, gdyż akcja ich rozgrywa się za Ocea- 
nem, w dodatku — nowość dla naszych fil. 
mowców! — na tzw. Dzikim Zachodzie. Da- 
remnie jednak, prócz zewnętrznej scenerii, 
szukać by tu atrybutów filmu kowbojskie- 
go. Nowela Twaina „Człowiek, który zde- 
moralizował Hadleyburg” jest to tuzinkowa 
dla tego pisarza, choć z właściwym dla niego 
kpiarstwem napisana opowiastka z mora- 
łem, wyszydzająca purytańską uczciwość, 
drwiącą z zakłamania, fałszu i pruderii 
Druga zaś nowela — omedia z pomyłek' 
pochodząca z amerykańskiego cyklu Sien- 
kiewicza i stanowiąca zupełny margines je- 
go twórczości, to po prostu naszkicowany 
pobieżnie obrazek obyczajowy, w miarę za- 
bawny i w miarę pikantny. Dlaczego z prze- 
bogatego dorobku tych dwu pisarzy wybra- 
no akurat te nowele i postanowiono adapto- 
wać je dla filmu — dalibóg nie wiadomo. 
Jak się już rzekło — są dość przeciętne, 
wcale natomiast nie są „filmowe” w sensie 
akcyjności, zwłaszcza pierwsza. Obie prze- 
niósł na ekran reżyser Jerzy Zarzycki, któ- 
ry wykazał wiele pietyzmu dla szczegółów, 
trudno jednak było mu wykrzesać z nich 0- 
wego amerykańskiego ducha. Cóż, słowiań- 
ska dusza lepiej widać czuje się na wła- 
snych pieleszach, choćby u pobratymców. 

Jednego wszakże może nasz film „kinowy” 
pozazdrościć owym młodszym telewizyjnym 
kuzynom — znakomitej barwy typu East- 
mancolor. Tutaj uwydatnia się cała wyż- 
szość techniki kinowej, wydobywa ona to, 
eo w telewizji jest szare i pospolite, prawie 
niezauważalne. Może więc, mimo wszystkich 
niedostatków, warto namówić bardziej za- 
gorzałych kinomanów, aby poszli na „Kome- 
die pomyłek”, nawet jeśli widzieli już od- 
dzielnie te nowelki w naszej telewizji. 


„Komedie pomyłek” (Polska), reż. reż. Stanisław 
Różewicz i Jerzy Zarzycki 


Humor. optymizm, ciepło 


CHULIGANŃSKA BALLADA 
EPOS PEDAGOGICZNY 


Mikołaj Ekk zrealizował przed trzydzi 
laty film „Bezdomni”, który w histor 
nematografii radzieckiej zajął zasłużenie 
jedno z czołowych miejsc. Teraz do podob- 
nego tematu sięgnął Giennadij Połoka. 

Scenariusz filmu „Republika Szkid” po- 
wstał w oparciu o głośną powieść Grigorija 
Biełycha i Leonida Pantelejewa pod tym sa- 
mym tytułem. Rzecz dzi 
latach władzy radzieckiej j dotyczy losów 
wychowanków piotrogrodzkiej Szkoły Spo- 
łeczno-Indywidualnego Wychowania im. 
Fiodora Dostojewskiego, szkoły, która pod 
ambitną i obiecującą nazwą kryła swój 
właściwy charakter półwięziennego zakładu 
reedukacyjnego. Szkół tego typu było pod- 
ówczas w Rosji wiele, ale nie za wiele b; 
pomieścić czteromilionową armię bezdor 
nych dzieci, głodnych, bosych i zdemorali- 
zowanych, błąkających się na peryferiach 
ludzkiego bytowania i ludzkiej moraln. 
Więc problem pierwszy: dać jeść j ubr: 
problem drugi — wychować. A procesu wy- 
chowania nie sposób zacząć od zera; bramy 
zakładów przestępują ludzie, których tylko 
z racji wieku można nazwać dziećmi, a któ- 
rzy wnoszą tu już wł 
ciowe, własne poglądy i zgoła nie dziecięcą 
obyczajowość, zaradność, pychę, cynizm 
i wysoce rozwiniętą skłonność do anarchii. 
I jeszcze może tylko rzeczywiście dziecięcy 
instynkt — nieomylny w zakresie wykry- 
wania błędów i lułe każdej niewłaściwej 
pedagogiki. 

iWychowujcie się więc sami, sami odkry- 
e prawa rządzące waszym mikrospo- 
łeczeństwem, sami próbujcie określić swoje 
w nim miejsce. I skarbów ukrytych w wa- 
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ukajcie sami, Uzna 
;adę łatwo, stosować ją jednak 
że już tylko wielki talent pedagogiczny, 
człowiek, który siedząc na beczce z prochem 
może spokojnie zapalić fajkę. I takim czło- 
wiekiem był podobno Wiktor Nikołajewicz 
Soroka — dyrektor piotrogrodzkiej Szkoły 
Społeczno-Indywidualnego Wychowania. Ale 
film „Republika Szkid” to nie pomnik dy- 
rektora ani teoria reedukacji, ani fabularyzo- 
wany wykład dla nauczycieli, lecz po pro- 
stu — żywa i barwna historia metamorfozy 
pewnej niewielkiej zbiorowości wyzwalającej 
pęt tragicznego przeznaczenia. Jakby hi- 
jednego cyklu produkcyjnego fabryki 
aniołów, może skromniej — fabryki praw- 
dziwych ludzi. 


Czy jest to historia prawdziwa? Tak. Czy 
w filmowym kształcie dostatecznie przeko- 
nywająca? W ogólnych zarysach tak, w 
szczegółach -- nie. Film nie jest psycholo- 
gicznie pełny ani głęboki, problem reedu- 
kacji został tu potraktowany w sposób dość 
nawet schematyczny, a pewne sytuacje pe- 
dagogiczne, zawężone do koniecznego mini- 
mum, zaledwie sygnalizowane lub rozwią- 
zywane zbyt mechanicznie. Mając do czynie- 
nia z bohaterem zbiorowym, Gennadij Po- 
łoka stara się przede wszystkim zarysować 
najbardziej zasadnicze cechy przedstawiane- 
go środowiska i sens zachodzących w nim 
przemian, a wyodrębnione tu i ustawione 
na pierwszym planie postacie służą głównie 
tylko egzemplifikacji pewnych tez. Ale trud- 
no z tych powodów robić filmowi poważ- 
niejsze zarzuty, reżyser bowiem w sposób 
widocznie świadomy unika przeciążenia fil- 
mu nadmiarem materiału psychologicznego 


1 pedagogicznego, rekompensując jego braki 
w tym zakresie bogactwem sytuacji ze- 
wnętrznych — akcyjnych 1 fabularnych, po- 
nadto także bogactwem wielkomiejskiego 
folkloru, tak bardzo charakterystycznego dla 
porewolucyjnych czasów. W tej warstwie 
film jest bardzo ciekawy. 

I chociaż różnorodność form rodem z tra- 
gedii i groteski, olbrzymia amplituda na- 
strojów, wartkie tempo akcji, komediowo 
dosadna indywidualizacja postaci pedagogów 
i wychowanków, wreszcie skrótowe trakto- 
wanie licznych wątków — wszystko to czy- 
ni czasem wrażenie jakiegoś 
z poplątaniem, to w tym szaleństwie jest 
metoda i porządek. Jest ciepło, humor i wy- 
nikający z naturalnego biegu rzeczy opty- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


mizm. Krótko mówiąc — „Republika Szkid' 
to film rzeczywiście atrakcyjny i na pewno 
wystylizowany, i na pewno odrealniony. Ale 
tylko formalnie; ton opowieści nie zmienia 
jej sensu i morału 

Rewolucja rosyjska żyje w filmowym epo- 
sie i filmowej legendzie. Nieodłącznym mo- 
tywem eposu i legendy jest postać bezdom- 
nego dziecka — czasem bohatera, częściej 
żulika i chuligana. „Republika Szkid” ma w 
sobie coś z dokumentu i coś z teatru buffo, 
coś z pedagogicznego eposu i coś z chuli- 
gańskiej ballady. 


„Republika Szkid” (ZSRR), reż. Gennadij Połoka 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Korzystam 2 gościnnych ła- 
mów FILMU nie bez przesądnej 
nadziei. Na tych łamach (jakże 
to dawno!) pisałem o konieczno- 
ści ufundowania Syreny War- 
szawskiej, nagrody krytyki fi 
mowej. I wyszło! Na tych ła- 
mach postulowałem organizowa- 
nie Festiwalu Festiwali Filmo- 
wych, I też wyszło! Może i tym 
razem? 

Chodzi o sztukę filmu krót- 
kiego. Dziś wszyscy już wiedzą, 
że sztuki nie mierzy się na kilo- 
metry taśmy, Że często dziesię- 
ciominutowy dodatek (co za po- 
niżająca nazwa!) walorami arty- 
stycznymi i czysto ludzkimi bije 
na głowę film długometrażowy, 
który ma niezasłużony zaszczyt 
następować po nim. 

Czyż jednak istnieje choć je- 
den kraj na świecie, który mógi 
by pochwalić się, że zapewnia 
swoim widzom oglądanie wszyst- 
kiego, co w małych formach fi 
mowych najwartościowsze? Nie, 
takiego kraju nie ma. Obieg po 
świecie najlepszych nawet, naj- 
bardziej irapujących krótkich 
mctraży jest bardzo wąski i nie- 
zwykle przypadkowy. Dlaczego? 

Obok wielu przeszkód lokul- 
nych i indywidualnych, jedna 
jest wspólna wszystkim krajom. 
Oto według obi eń UNESCO 
(raczej powściągliwych) produ- 
kuje się na świecie 15 tysięcy 
krótkich filmów rocznie. Od 1945 
roku wyprodukowano by więc po- 
nad ćwierć miliona (!) takich fil- 
mów, Ogrom tych liczb spraw 
że każdy właściwie czujc się ro: 
grzeszony w swej niewiedzy. 
I niewiedza trwa. 

W ciągu ostatniego roku ucze- 
sticzyłem w trzech międzyn 
rodowych konferencjach na te- 
mat filmu krótkiego: u nas 
w Krakowie, w NRF-owskim 
Mannheimic i na festiwalu w ar- 


, 


E0 ZROBIĆ 
Z FILMEM KRÓTKIM? 


gentyńskim Mar del Plata. Jaki 
kolwiek był początek takiej kon- 
ferencji, kończyło się zawsze na 
jednym. Ubolewano, że film 
krótki nie kursuje albo źle kur- 
suje po świecie. 

Dla krajów socjalistycznych 
oznacza to dwa zjawiska ujem- 
ne. Ich sztuka krótkometrażowa, 
z reguły stojąca wysoko, jest w 
innych krajach prawie niezna! 
I odwrotnie: w krajach tych nić 
zna się najnowszych osiągnięć 
zagranicznych. Ale w krajach 
kapitalistycznych do obu tych 
nkamentów przyłącza się trze- 
jeszcze ważniejszy: brak od- 
biorcy dla ambitnej twórczości 
oznacza często po prostu śmierć 
tej twórczości, 

W Mar del Plata wysunięto np. 
projekt utworzenia międzynaro- 
dowej agencji wynajmu filmów 
krótkich. Zacna to myśl, ale pie- 
kielnie skomplikowana w real 
zacji. Ile konfliktów trzeba prze- 
walczyć, ile pieniędzy na począ- 
tek zebrać! Bądźmy  szczer: 
rzecz dziś całkiem nierealna. 

W to miejsce pozwoliłem sobie 
wn inny projekt, maksymal- 
nie bezkonfliktowy, tani i prak- 
tyczny w realizacji: utworzenie 
rocznika _ „100  NAJWARTO- 
ŚCIOWSZYCH FILMÓW KRÓT- 
KICH ŚWIATA”. 

100 filmów wybitnych i mię- 
dzynarodowo-interesujących. Ty- 
le ich mniej więcej powstaje 
rocznie, I tyle typowy rynek od- 
biorców może straw 
liczba 100 jest także do dy 
sjl. Wyobrażam sobie, że paro- 
osobowy zespół redakcy 
dzieli tę liczbę na poszczególne 
kraje ustalając, że np. Polska ma 
prawo prezentować w tych ra- 
mach 5 filmów rocznie. Zespół 
óci się wtedy do kompetent- 
i w tych krajach 
jów), do organiza- 


cji bezstronnych krytyków, nie 
zaś producentów czy administra- 
torów, prosząc o wytypowanie i 
opisanie najciekawszych filmów, 


w ilości nie przekraczającej 
przyznanej danemu, krajowi 
kwoty. 


Zespół redakcyjny ustali pew- 
ne ogólne kryteria, eliminujące 
nie tylko tandetę artystyczną, ale 
również filmy o znaczeniu tylko 
lokalnym, zwrócone do wąskiego 
kręgu odbiorców, Ustali on rów- 
nież typowe formy informacji o 
poszczególnym filmie, pozwala- 
jące w najkrótszy sposób okre- 
ŚliE jego treść, gatunek, walory 
humanistyczne, poznawcze, arty- 
styczne i rozrywkowe, a także — 
nawiązać latwy kontakt z jego 
producentem lub dystrybutorem. 
ta taka, opublikowana w 
dwóch — trzech językach i roze- 
słana do wszystkich organów, 
zajmujących się  rozpowszech- 
nianiem filmów krótkich w ki- 
nach i w telewizji na całym świe- 
je, mogłaby z czasem stworzyć 
moralne zobowiązanie pokazywa- 
nia wi danego kraju 

zystkich czy choćby znacznej 
części wyliczonych filmów. Ale 
nawet te kraje, w których przej- 
ściowo znaczniejszy import fil- 
nów zagranicznych nie byłby 
możliwy, miałyby mimo to inte- 
res we współpracy z rocznikiem. 
Działałby on mianowicie przy- 
najmniej w jedną stronę: fawo- 
ryzując eksport ich najlepszych 
pozycji. 

Daleki jestem od niedocenia- 
nia trudności, których widzę 
przede wszystkim dwie: stos 
nek sił i pieniądze. 
naturalnie sprawą draż- 
liwą ustalenie, że kraj X ma 
uczestniczyć w roczniku trzema 
fibnami, a kraj Y — sześcioma. 
Zresztą określona kwota miejsc 
nie musi być sztywna. Jeżeli da- 


"Takich sto 
„Mały western” 


ny kraj o istotnie doskonałym 
poziomie produkcji przedstawi 
dowody na to, że musi lekko 
przekroczyć zaplanowaną kwotę, 
redakcja pójdzie chyba na 
ustępstwa. I odwrotnie, wszyst- 
kie kraje będą zapewne zachęca- 
ne, by w przypadku roku mniej 
urodzajnego zechciały nie wyko- 
rzystywać w pełni przysługują- 
cej im kwoty. 

W każdym jednak razie, kwota 
ta nie mogłaby być ustalana 
proporcjonalnie do poziomu pro- 
dukcji. Są kraje produkujące 
ogromne ilości filmów krótkich 
(Indie czy nawet Filipiny), któ- 
rych znaczenie na rynkach świa- 
towych jest zerowe. I odwrotni 

o_ niewielkiej  produkc. 
a, Holandia) dały i 
krótkiemu wielu jego I 
nych klasyków, Dlatego najwła- 


nie do nagród na róż 
zentatywnych _ festiwalach w 
trakcie minionych, powiedzmy, 
Gziesięciu lat i ustalenie na tej 
podstawie wstępnych proporcji. 
Być może, z lekką taryfą ulgową 
dla krajów mniej zaawansowa- 
nych. 

No i sprawa pieniędzy. Praca 
maleńkiej redakcji oraz koszty 
druku i wysyłki jednej mak 
książeczki rocznie widzą mi si 
kosztami znikomymi w porów- 
naniu z użytecznością przedsię- 
cia. Wydaje się logicznym, 
© pomysłem tak efektywnie i 


realistycznie faworyzującym 
współpracę międzynarodową po- 
winna zainteresować się 


UNESCO (moż 
włącznie) i Międz 
da Filmu i Telewizji 
Gdyby ich międzynarodow. 
funduszów nie starczyło, myń 
że nie nie stałoby na przeszk: 
dzie, aby skorzystać z pomo: 
któregoś z zainteresowanych 
krajów albo któregoś z festiwa. 
lów krótkometrażowych. 
Zaproponowana tu inicjatywa 
i p nikomu w niczym za- 
natomiast _ kinemato- 
grafii każdego z krajów oliaro- 
rzeczywiste i niebłahe Ko- 
„ Zaś stosunkowo najwięk- 
zdaje się pr 


do patronatu 
ynarodowa Ra- 
(CICT). 

h 


bitnej, ale mało dotąd znanej na 
forum światowym. 


ZOLTAN FABRI: — SZLACHETNY TEMAT | 


I NIESZLACHETNE GATUNKI 


Węgierski reżyser Zoltan 
Fabri, autor „Profesora Ha- 
nibala” i głośnych „Dwu- 
dziestu godzin” jest dziś 
jedną z najciekawszych in- 
dywidualności europejskie- 
£o kina. Oto co mówi Fabri 
w wywiadzie dla trancu- 
skiego miesięcznika „Image 
et Son”: 


— Międzynarodowy suk- 
ces „Dwudziestu godzin” 
był dla mnie niespodzian- 
ką. Kiedy się nad tym za- 
stanawiam, dochodzę do 
wniosku, że zadecydowała 
tu szczerość w potraktowa- 
niu tematu. Kraje tak ma- 
łe, jak Węgry, powinny 
mówić w swych filmach 


— Przede wszystkim 
szczerość 
Zoltan Fabri 


x maksymalnym autentyz- 
mem i szczerością o tym, 
co dla nich specyficzne, 
własne, Utwory tego rodza- 
ju dają obcemu widzowi 
okazję rzucenia okiem na 
nieznany świat. 


Film  „Dwadzieście go- 
dzin” — nie mam powodu 
tego ukrywać — stał się ce- 
lem licznych ataków w kra- 
ju i za gra 
ze strony ludzi o 
starej mentalności. 


Zarzu- 
cano mi nawet, że narazi- 


łem na szwank interesy 
socjalistycznych _ Węgier, 
urządzając „publiczne pra- 


nie brudów”. Ale poważna 
krytyka i władze w moim 
kraju zrozumiały, że nie 
można traktować w sposób 
tak małostkowy dzieła sztu- 
ki. Przecież każdy inteli- 
gentny widz wie, że jedna 
postać nigdy nie może re- 
prezentować całej partii, a 
słuszny historycznie ruch 
społeczny nie zależy tylko 
od pojedynczego człowieka. 


Równie gorące dyskusje 
wzbudził wśród węgierskich 
krytyków mój film „Po se- 
zonie”, Być może, zawini 
ku jego forma. Stara to 
prawda, że masowa pub- 
liczność woli filmy „lek- 
kie”, obiecujące rozrywkę 
i wypoczynek. Często zada- 
walem sobie pytanie, w ja- 
ki sposób przekazać pewne 
myśli szerokiej publiczno- 
ści. Kiedy telew wy- 
świetla filmy sensacyjne 
lub filmy grozy, ulice wy- 
ludniają się. Wszyscy śle- 
dzą losy tajemniczych bo- 
haterów tych serii, I tylko 
nieliczni zdają sobie spra- 
wę, że od czasu do czasu 
spoza bram twierdzy Span- 
dau, wychodzą niemniej 


tajemniczy bohaterowie — 
przestępcy wojenni, którzy 
skończyli _ odsiadywai 
swej kary. Szukają na par- 
kingu przed więzieniem luk- 
susowych _ samochodów 
przysłanych tu przez tych, 
którzy nadal pracują nad 
wskrzeszeniem _ groźnych 
dla całej ludzkości upio- 
rów. Wyznaję, że problem 
faszyzmu jest moją obse- 
sją. Film „Po sezonie” to 
obraz zbrodni popełnianych 
w latach panowania fa- 
szyzmu w naszym kraju, 0- 
braz przesadny aż do ab- 
surdu, niemal groteskowy. 


Wydawało mi się, że te- 
mat ten ofiarowuje mi mo- 
żliwość realizacji filmu, 
który byłby konglomera- 
tem różnych stylów: trage- 
dii, groteski, filmu sensa- 
cyjnego, filmu grozy, farsy, 
burleski, I nie wstydzę się 
wcale, że „Po sezonie” nie 
„należy do żadnego z tak 
zwanych „szlachetnych ga- 
tunków filmowych, 


Bardziej niż o oskarżenie 
jednostki chodzi tu o po- 
tępienie pewnego klimatu, 
kiedy strach pcha człowie- 
ka do czynu, którego nigdy 
by nie popełnił w normal- 
nych warunkach, W jed- 
nym z mych dawnych 
mów bohater mówi: »Nie- 
nawidzę epok, w których 
trzeba być świętym, mę- 
czennikiem lub bohaterem, 
aby pozostać człowiekiem«. 
W mym filmie pokazuję, 
dopowiadając jak gdyby 
tamtą myśl, że człowiek, 
któremu zabraknie sił, aby 
stać się bohaterem, może 
w obliczu konkretnego nie- 
bezpieczeństwa i zagrożenia 
stać się łatwo zbrodnia- 
rzem, 


RZYM. Carlo Lizzani („Ulica ubo- 
gich kochanków”) rozpoczął reali- 
zację filmu „Ja się nie boję, ja 0- 
skarżam”. Będzie to jeszcze jedna 
opowieść o mafii sycylijskiej. Silva- 
na Mangano zagra tu rolę chłopki, 
która oskarża członków mafii o za- 


bójstwo jej syna. 


PRAGA. Znany reżyser czeski E- 
vald Schorm przystąpił do pracy 
nad filmem „Koniec księdza”. Rzecz 


telegramy 


rozgrywa się w prowincjonalnym 
ksiądz knuje 
intrygę, nie chcąc dopuścić do za- 
warcia związku małżeńskiego... 


miasteczku. Pewien 


MOSKWA. Grigorij Czuchraj prze- 
był już trasę jedenastu tysięcy ki- 
lometrów w poszukiwaniu materia- 
łów do swego nowego filmu „Sta- 
lingrad”, który — jak sam powia- 
będzie miał formy ani 
czystego dokumentu, ani: historycz- 
nego zapisu, ale będzie rozważaniem 
© sprawach wojny i pokoju”, 


da — „nie 
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pominają pejzaże sycylijskie 


| 
| 


NIEPOWODZENIE GLIVE DONNERA 


W Londynie odbyła się premiera nowego filmu Clive 
Donnera „Luv”, opartego na głośnej (granej także w 
Polsce) sztuce Murraya Schisgala „Sie kochamy”. „Ta 
zwariowana komedia, ciesząca się olbrzymim powo- 
dzeniem na Broadwayu, okazała się na ekranie niewy- 
pałam. Humor stracił ostrość i celność, sytuacje, w 
których dokonuje się ciągła wymiana małżeńskich par, 
są trywialne. I choć aktorzy z niezawodnym Jackiem 
Lemmonem robią co mogą, film nie jest wcale za- 
bawny” — pisze sprawozdawca „Films and Filming". 


WŁOCHY — BUŁGARIA 


Carlo Lizzani rozpoczął realizację filmu „L'Amante de Gramigna” (Kochanka z Gramigny). Jest 
to adaptacja dzieła klasyka włoskiej prozy realistycznej, Glovanniego Vergi. Akcja książki i filmu 
rozgrywa się około roku 1870. Zdjęcia są kręcone w Bułgarii, w pobliżu Warny, której okolice przy- 
Główne role grająGian Maria Volonte t Stefania Sandrelli („Rozwód po 
*, „Uwliedziona i porzucona”, „Znałem ją dobrze”), 


Sycylia w Bułgarii 


Stefania Sandrelli 


o 


POCZTÓ 
Z BELGR 


W ostatnich 
wiadomo doki 
rosa, w każd: 
w ciągu pół 8 
nym mostem 
50 szeroka, gó 
kańcy małej 
się już nawet 
wiek stał on t 


Zamek zosta 
ce go figury I 
tym w środku 
Rino Mondell 
Keep" (Broni 
największych 

najciekawsze 

widziano w sc 
w Petrovarad 
Na szczęście z 
ności spłonięci 


Na szczęście 
hofta, większe 
Henri Decać j 
fasady udało : 
nerów nakręc 
się w zaśnież 
na przełomie | 
okiego major: 
Croix przed k 
obrona nie m. 
właściciel pełr 
i jego żołnier: 
Jean-Pierre A 
ma bowiem rc 
opieczni nawiś 
kalu „Rein Ro 


Reżyser Sidn 
wojenną”, nie 
gdyż obrońcy 
na powieści W 
niem u czytelr 
się dopiero pr: 
reklamę; dwa | 
ku i zdjęcia z 
który ma już n 


JEDNYM 


ZDANIEM 


bohaterem _ „Poliszyne- 
la” reżyserii Jean-Ga- 
briela Albicoco („Wielki 
Meaulnes"); jest to hi- 
y storia upadku wybitne- 
go niegdyś dziennika- 


| 
| Maurice Ronet będzie 
| 


are rza. 


4glerskl reżyser Felix 

Mariassy, autor znanej 

u nas „Wiosny w Buda- 

peszcie”, mówi w wy- 
wiadzie dla trancuskiego mie- 
sięcznika „Image et Son” o 
swoim nowym filmie: 

— Mam już zaakceptowany 
scenariusz i sądzę, że pod ko- 
niec lata będę mógł rozpocząć 
realizację. Fabuła „Oszustów”, 
taki bowiem tytuł będzie praw- 
dopodobnie nosił film, osnuta 
jest na pamiętnikach Pronaya, 
człowieka, o którym głośno by- 


nie zachodnia część kraju była 
wolna. Pronay utworzył kor- 
pus i postanowił „przywrócić 
porządek". Przechodząc przet 


NARODZINY 


FASZYZMU 
NA WĘGRZECH 


sam Pronay był żonaty z hra- 
biną z dworu Habsburgów. 

Kiedy do głosu doszedł Hor- 
thy, nowy reżim uznał Prona- 
ya za człowieka niepotrzebne- 
go. Ale później, pod koniec 
drugiej wojny, znów skorzy- 
stano z jego usług, tym razem 
przeciwko partyzantom i Ro- 
sjanom. Nie wiadomo właści- 
wie co się z mim stało. Może 
został zlikwidowany _ przez 
swych mocodawców, którzy 
podejrzewali go, że jest Ży- 
dem? 


ło na Węgrzech po upadku Wę- Chciałbym w tym filmie po- 
gierskiej Republiki Rad w 1919 kazać jak na Węgrzech rodził 
roku. W tym czasie Węgry by- wsie, gdzie dokonano już po- się faszyzm, przedstawić jego 
ły okupowane: od wschodu aż działu wielkiej własności ziem- nacjonalistyczny i antysemicki 
po Budapeszt przez oddziały skiej, Pronay i jego ludzie charakter, a zarazem ukazać 
rumuńskie, a od południa mordowali, palili, dopuszczali istotę polityki reżimu Hor- 
przez wojska Ententy. Jedy- się wszelkich zbrodni. Zresztą  tny'ego. 


* 


Jean Gabin zagra rolę 
zrujnowanego t opus: 
czonego przez przyjaciół 
przemysłowca w filmie 
„Koniec dnia” Gillesa 
Grangiera; zdjęcia roz- 
poczną stę przy końcu 
września w Paryżu. 


* SYN BANDYTY 


Monica Vittt, Maurice 
Ronet t Claude Rich od- 
tworzą główne role w 
filmie  „Ła  Piscine” 
(„Pływalnia”) Jacquesa 
Deraya; Monica Vitti 
(na zdjęciu) będzie tu 


Z dużym uznaniem plsze krytyka o nowym umerykańskim westernie „Blue” (Biękitny) reży- 
serii Silvio Narizzano. Bohaterem filmu jest Azul (Błękitny), adoptowany syn groźnego meksykań- 
skiego bandyty Ortegi. W czasie jednej z wypraw przeciwko amerykańskim osadnikom Azul zosta- 
je ranny i wzięty do niewoli. Pod opieką doktora Mortona i jego córki wraca do zdrowia i posta- 
nawia pozostać wśród osadników, dochodzi bowiem do przekonania, że jest Amerykaninem upro- 
wadzonym przez Ortegę. Banda Ortegi organizuje napad na osadę. Obroną dowodzi Azul; zabija on 
w walce swego przybranego ojca, lecz sam też ginie. 

„Historia ta może się wydawać banalna, ale opowiedziana została w sposób przekonywający 
dziennikarką, która sta- i ludzki; dostarcza nie tylko emocji, ale t wzruszeń” — pisze recenzent „Kine-Weekly". 
je się współwinną zbro- W roli Azula wystąpił Terence Stamp, doktora Mortona gra Karl Malden, a jego córkę — Joanna 
dnt. Pettet. 


ADAPTACJA 
„OPOWIEŚCI 
ZIMOWEJ" 


Laurence Harvey odtwo- 
rzył postać Leontesa, króla 


BURT LANCASTER 
BRONI ZAMKU 


ach kwietnia dął nad Dunajem bardzo silny wiatr. Nie 
co spowodowało pożar, iskra czy niedopałek papie- 


razie potężny średniowieczny zamek gotycki spłonął 
iny jak zapałka. Była to okazała budowla ze zwodzo- 
znymi fosami, na 35 metrów wysoka, na 70 długa i na 
jca z wysokiego brzegu rzeki nad całą okolicą. Miesz- 
ściny Petrovaradin w pobliżu Nowego Sadu zdążyli 
yzwyczaić do widoku tego niezwykłego zamku, aczkol- 
| dopiero od czterech miesięcy. 


>udowany z papier, mąchć, a nie z granitu, 173 zdobią 

z gipsu — i dlatego pożar strawił go tak szybko. Poza 
okazałym frontonem, był pusty. Wzniósł go scenograf 
dla ekipy amerykańsko-francuskiego filmu „Castle 
imku), kosztem 250 tysięcy dolarów. Była to jedna z 
oracji filmowych, jakie kiedykolwiek zbudowano. Ale 
ym wszystkim jest to, że sceny pożaru wcale nie prze- 
riuszu — nawet ekipy filmowej nie było w tym czasie 
, kręciła akurat w ateliers Avala Film w Belgradzie. 
azł się przygodny fotograf, który utrwalił dla potom- 
największej dekoracji filmowej wszystkich czasów. 


kże, zwłaszcza dla producenta filmu Martina Ranso- 
ujęć z widokiem zamku zrealizował francuski operator 
cze przed pożarem, a mały fragment ocalałej z pożogi 
jakoś zaadaptować do sceny końcowej. Większość ple- 
zimą i wczesną wiosną, gdyż akcja filmu rozgrywa 
m krajobrazie pogranicza francusko-belgijskiego na 
1944/45. Mały oddział aliancki dowodzony przez jedno- 
którego gra Burt Lancaster, broni miejscowości St. 
iratakującymi czołgami hitlerowskimi. Ta desperacka 
resztą widoków powodzenia i — choć zabiega o nią 
o skarbów zamku, książę de Maldorais — Lancaster 
(Patrick O'Neal, Peter Falk, Tony Bill, Scott Wilson, 
ont) decydują się na nią z innych względów. Major 
ms z młodą księżniczką (Astrid Heeren), a jego pod- 
| zażyłą znajomość z dziewczętami z miejscowego lo- 


Pollack twierdzi, że jego film będzie „czarną komedią 
ikającą momentów drastycznych, a nawet tragicznych, 
Croix giną prawie co do jednego. Scenariusz oparto 
iama Eastlake'a, która cieszyła się dużym powódze- 
ów. Choć premiera filmu „Bronić zamku” ma odbyć 
końcu roku, już teraz wszczęto wokół niego szumną 
wne atuty producentów to oczywiście dekoracja zam- 
go niespodziewanego pożaru, a także Burt Lancaster, 
swym koncie 41 filmów. 


H. G. 


Pożar zamku 
Dekoracja filmu Pollacka 


Sycylii, w filmowej wersji 
tragikomedii Szekspira „O- 
powieść zimowa”. Film re- 
żyserował Frank Dunlop. 

„Film jest niewątpitwie 
nasycony poezją t szekspt- 
rowską. pasją. Nie czuje 
się w nim jednak serca — 
pisze recenzent — „Kine 
Weekly". — Harvey gra ro- 
lę Leontesa z niezwykłą tn- 
tensywnością, ale niemal 
do końca filmu jest ciągle 
takt sam”. 


WIĘZY 
MAŁŻEŃSKIE 
I KAWALERSKIE 


Za najpopularniejszych 
merykańskich aktorów ki 
mediowych uchodzą obec- 
nie Jack Lemmon i Walter 

Ich najnowszy 
he Odd Couple” 
(Dziwna para) w reżyserii 
Gene Saksa opowiada hi- 
storię dwóch | rozwiedzio- 
nych przyjaciół, którzy po- 
stanawiają zamieszkać r 
zem i prowadzić kawaler- 
skie gospodarstwo. Ale 
wspólne gospodarstwo i 
mieszkanie okazuje się je- 
szcze kłopotliwsze od wię- 
zów małżeńskich. Znajdują 
wreszcie wyjście z sytuacji, 
żeniąc się po raz drugi. 

Krytyka bardzo wysoko 
oceniła nie tylko kreacje 
obu. aktorów, ale także 
dowcipny dialog i scena- 
riusz, który jest przeróbką 
komedii Neila Simona, gra- 
nej z powodzeniem na 
Broadwayu. 


Beata Tyszkiewicz jako 
Tzabela Łęcka 


„— Musimy się lepiej poznać, panie Wo- 
mówił książe. — Musisz pan zbli- 
żyć się do naszej sfery, w której, wierz mi, 
są rozumy i szlachetne serca, ale — brak 
inicjatywy. 

— Jestem dorobkiewiczem, nie mam ty- 
tułu... — odparł Wokulski, chcąc cośkolwiek 
odpowiedzieć. 


— Przeciwnie, masz pan.. jeden tytuł: 
pracę, drugi: uczciwość, trzeci: zdolności, 
czwarty: energię... Tych tytułów nam potrze- 
ba do odrodzenia kraju, to nam daj. 
a przyjmiemy cię jak... brata (Bolesław 
Prus — „Lalk: 

Już za parę miesięcy będziemy słuchać 


tych słów z ekranu, „Lalka” Bolesława Pr 
sa według scenariut zimierza Brand, 
została przeniesiona na celuloidową t: 
przez reż. Wojciecha Hat 


Kiedy byłam ostatnio we wrocławskiej 
Wytwórni Filmów Fabularnych, nie w 
działo się już prawie śladów realizacji tego 
olbrzymiego filmu. Cała gorączka pracy 
i ostatniego wysiłku przeniosła się do sali 
projekcyjnej, gdzie reżyser ze swymi wspó! 
pracownikami przeglądał ostateczne wersje 
poszczególnych aktów filmu, zastanawiał się 
nad możliwymi ze poprawkami mon- 
tażowymi i ostateczną „kosmetyką”. Następ- 
nego dnia odbył się w Warszawie pokaz ko- 
laudacyjny. 


nę 
„ Film jest gotowy, 


Filmowa „Lalka” jest pozycją, do której 
przywiązuje się wagę szczególną, bo i lite- 
racki pierwowzór dzieła zdobył w histor 
naszej kultury rangę niemałą Sam Prus 


uważał „Lalkę” za jedną z tych swoich po- 
wieści, które zawierają wielkie pytani 
współczesnej mu epoki.  Prus-powieścio 
pisarz był nie tylko poszukiwaczem wielkich 
syntez społecznych, ale jako bystry i cieka 
wy obserwator drobnych szczegółów obycza 
jowych dał w „Lalce” — tej powieści o pol- 
skim wieku dziewiętnastym — także kronikę 
dnia powszedniego Warszawy. Precyzyjny 
obraz tamtych lat i zdarzeń, dany przez 
Prusa, a przeżyty na nowo i zinterpretowany 
przez indywidualność reżyserską Wojciecha 
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Hasa — takiej „Lalki” możemy śię spodzie- 
wać na ekranie, 

Pierwszy „klaps” odbył się 13 październi- 
ka ubiegłego roku w podwarszawskich Ra- 
dziejowicach. Tam właśnie filmowano 
z Zasławka. Zdjęcia ukończono 24 maja — 
a już 6 lipca odbyła się kolaudacja gotowego 
filmu. Jak mówi kierownik produkcji filmu, 
Ryszard Straszewski, ogromnym wysiłkiem 
reżysera udało się dotrzymać termin zakoń- 
czenia filmu i to tylko dlatego, że „Lalkę” 
jednocześnie udźwiękawiano i montowano. 
Chodziło bowiem o nadrobienie pewnych 
opóźnień okresu zdjęciowego. Na szczęście 
udało się! Film został przekazany do osta- 
tecznej obróbki laboratoryjnej i produkcji 
kopii masowych, reżyser zaś wyjechał na 


dobrze zasłużony w . Pozostała tyl- 
ko nader żmudna i niewdzięczna praca —- 
tak zwana „likwidacja” filmu. 

Cóż to znac: Siedząc w barze wro- 


cławskiej wytwórni miałam okazję posłuchać 
o paru problemach związanych właśnie z 
likwidacją wszelkich interesów dotyczących 
„Lalki”. Bo na przykład gdzie zmieścić ko- 
Stiumy, które — uszyte na zlecenie kierow- 
nietwa produkcji filmu — w myśl obowią- 
ujących u nas przepisów przechodzą na 
własność wytwórni? Czy zdąży się na czas 
wyremontować rekwizyty wypożyczone z 
rozmaitych instytucji? Problemów takich 
jest wiele. Produkcja takiego filmu jak 
„Lalka” jest ogromnym przedsięwzięciem, 
nie tylko artystycznym, ale i po prostu 
wielkim przedsiębiorstwem, które — pow: 
łane na określony czas przestaje właśnie 
istnieć. Ciągłe przerzuty ekipy z Łodzi do 
Wrocławia i na powrót — spowodowały, że 
tysiące rekwizytów, nieraz bardzo cennych, 
było narażonych na uszkodzenie i zanim 
powrócą do właścicieli zostaną 
rannej konserwacji i renowacji. $ 
z kostiumami. „Ubrano” ponad cztery tysiące 
statystów, a uszyto zaledwie 600 kostiumów. 
Robiono więc różne sztuczki, łączono i dzie- 
lono kostiumy, by uzyskać efekt większego 
ich zróżnicowania; teraz zaś trzeba wszystkie 
_kostiumy doprowadzić do stanu zgodnego 
z projektami — i przekazać do magazynów, 


gdzie poczekają na kolejny występ przed 
kamerami 
I jeszcze kilka informacji. Muzykę do 


„Lalki” napisał Wojciech Kilar, a nie stały 
współpracownik reżysera FH Krzysztof 
Penderecki. Projekcja „Lalki” ma trwać 
nieco ponad dwie i pół godziny. 
Realizatorzy pragnęli ukończyć film w 
terminie, aby można go było wyświetlić we 
wrześniu miesiącu Wars +. Jednak 
Centrala Wynajmu Filmów wyznaczyła pre- 
mierę na koniec grudnia, gdyż we w. 
wchodzi do rozpowszechnienia inny 
film — „Hrabina Cosel” Jerzego Antczaka. 
Projekty plakatów przygotowuje Jerzy 
Skarżyński — współautor scenografii i ko- 
stiumów „Lalki” 
I na zakończenie 
gi. Od sposobu, w jak 


prawa ogromnej wa- 
zostanie załatwiona, 


zależeć będzie w pewnym stopniu satys- 
fakcja z oglądania filmu 
Otóż — jak wiadomo — „Lalkę” zreali- 


zowano na taśmie negatywowej Eastmancolor. 
Jest to taśma bardzo wysokiej klasy, o ch: 
rakterystycznej gamie barwnej, do której 
dostosowano nie tylko całą plastykę filmu; 
z pewnymi rozwiązaniami kolorystycznymi 
reżyser wiązał także efekty dramaturgiczne. 
dzieje się zwykle, gdy realiza- 
torzy filmów barwnych mają większe am- 
bicje. Niestety, ten ogromny wysiłek arty- 
styczno-produkcyjny bywa później w pew- 
nym stopniu skazany na unicestwienie, bo 
tzw. kopie masowe sporządza się już nie na 
drogiej taśmie Eastmancolor, lecz na tańszej 
i dostępniejszej ORWO. Nie byłoby w tym 
nie złego, gdyby nie fakt, że ORWO daje 
zmniejszoną ostrość obrazu i nie tak dosko- 
nałą reprodukcję barwną. Chodzimy więc 
do kina i dziwimy się, że filmy, które miały 
być uciechą dla oczu zawodzą. Póki więc 
czas, kierujemy apel do kompetentnych osób, 
by choć parę kopii „Lalki” sporządzono na 
doskonałym i odpowiednim materiale pozy- 
tywowym. Chyba warto uczynić ten wyją: 
tek dla „Lalki” Prusa i Hasa. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


W Łazienkach 


Żepiskć „OBCY” 


UULAA VISCONTIEGO 


Marcel Martin, znany krytyk francuski, donosił z ostat- 
niego festiwalu w Wenecji: „Bolesne rozczarowanie w 
związku z »Obcym« Viscontiego: katastrofa zupełna, nie 
jest to ani Camus, ani Visconti", 


Obejrzałem film, przeczytałem na nowo powieść. Czy- 
ta się ją lepiej niż wtedy, kiedy była modna. Znakomity 
jest Camus zwłaszcza w pierwszej części. Jego proza 
neutralna: „Dzisiaj umarła mama. Albo wczoraj, nie 
wiem. Dostałem depeszę z przytułku: »Matka zmarła. 
Pogrzeb jutro. Wyrazy współczucia. Niewiele z tego 
wynika. To stało się być może wczoraj”. 


Nieprawda, że Meursault jest tylko schizofrenikiem, 
który powoli przyjmuje roślinną postać istnienia, Meur- 
sault wygląda bardziej skomplikowanie. Stanowi cząst- 
kę, i to nawet mie najważniejszą, rozprawy, którą 
umieścił w „Obcym” Camus. Pojmowanie świata jest 
treścią książki. Camusowska wizja, Meursault zostaje 
niby magiczna figurka nakłuty szpilkami, jedna z ma- 
gicznych figurek („Wszyscy byli uprzywilejowani. Ist. 
nieją tylko uprzywilejowani. Ich również skażą pewnego 
dnia”). 


Z drugiej strony jest to historia realistyczna. Osnuta 
wokół obrazów i akcji powieściowej. Meursault, drobny 
urzędnik, traci matkę. Nawiqzuje romans. Wplątany w 
aferę obyczajową, zabija Araba. Zostaje osądzony i Ska 
zany na śmierć („ponieważ nie płakał na pogrzebie 
matki”). 


Kuszący byt ten „Obcy” dla Viscontiego. Akcja pełna 
powikłań, Algieria, pejzaż północnoafrykański, upał. 


Niechęć wobec dzieła Viscontiego wydaje się po- 
wszechna. Ale, jeżeli się już przenosi „Obcego” na ekran, 
trzeba tak czy owak tę opowi „wewnętrzną” zami: 
nić na „zewnętrzną”. Monolog Meursaulta, który nam 
o wszystkim opowiada, który nam wszystko relacjonuje 
— chciałoby się powiedzieć: wyszeptuje — trzeba na 
ckranie przetłumaczyć na bezpośrednie obrazy: 


Poza tym oczywiście Visconti to epik. To zaw: 
mówiłem ciężka ręka. Był barokowy i manieryczny 
(w sensie historycznego manieryzmu) w kameralnych 
przecież „Błędnych gwiazdach Wielkiej Niedźwiedzicy”. 
A jednak w „Obcym coś uratował z Meursaulta. Z je- 
go niepełności, jego „roślinności”, Meursaulta gra Ma- 
stroianni. Jest może za ciężki i za gruby. Lecz czuje się 
w jego grze wieloznaczność. Wieloznaczność Mastroiannie- 
go, pamiętną z tylu filmów? Cóż z tego, kino daje, co 
ma. 


Kolorowy, krzyczący jest Algier Viscontiego. Dzielni 
ca biedy, gdzie żyje bohater. Ludzie, którzy go otaczają. 
Rajmund — sutener, i doskonały stary Salamano ze 
swoim. zaparszywiałym psem. W książce zresztą te obra- 
zy są tak samo kolorowe, tak samo ekspresyjne. Tylko 
że się tam o nich opowiada, w filmie są. 


Najgorzej wyszła partia sądowa. Ale też ona w Ppo- 
wieści jest najgorsza. Gubi się tam neutralna (przezro- 
jak ją nazywano) narracja Camusa. Na jej 
pojawia się realistyczna relacja z rozprawy, 
i tylko jej nikłym śladem pozostaje bierność Meursau 
ta, zresztą cokolwiek naiwna. W filmie Meursault w 
tych momentach wypadł nawet lepiej, Za to proces 
okropny. I późniejszy pobyt bohatera. w celi śmierci. 
U Camusa partia więzienna to opowieść o człowieku w 
ogóle. Meursault jest nagle mądry niemal jak Camus. 


W filmie uogólnienie oczywiście nie udało się, Siedzi 
skazany na śmierć człowiek z podgolonym karkiem. 
Visconti wprowadza w dodatku, odrzucenie prośby o ła- 
skę i przygotowanie do egzekucji. I jedyna wielka w tym 
filmie chwila: kiedy Mastroianni patrzy na nas. 


Momentów dobrych znalazłoby się zresztą więcej. 
Camusowska Karina w roli Marii. Dobra cała partia czu- 
wania Meursaulta przy trumnie matki i znakomity póź- 
niej pogrzeb (kulawy Pórez goniący kondukt polami, ni- 
by drapiący się po trawie chrząszcz). 


W sumie jestem wdzięczny Viscontiemu za „Obcego”. 
Przybyła filmowi postać, na jaką z trudem mógłby się 
sam zdobyć. Może kiedyś ktoś to zrobi lepiej. 
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Tytuł artykułu wstępnego w czołowym 
organie amerykańskiej branży filmowej 
„Motion Picture Herald": „Swoboda twórcza 
hollywoodzkich reżyserów wzrasta” — brzmi 
zapewne dla europejskiego czytelnika ana- 
Bo przecież w Europie już 
sięciu laty film autorski zyskał 
pełne prawo obywatelstwa, a autor-reżyser 
jest postacią uznawaną i coraz bardziej ce- 
nioną przez producentów. W Hollywoodzie 
zaś dopiero dziś przebąkuje się o „wzroście 
swobody reżyserów”. 


Hollywoodzki system produkcji fimów jest 
w ogóle najbardziej konserwatywny na świe- 
cie. 

— To co w Europie i wszędzie indziej jest 
zjawiskiem normalnym — mówi prezes 
Związku Amerykańskich Reżyserów, Delbert 
Mann — dopiero teraz zaczyna przenikać 
do Hollywoodu. Filmy nagrodzone Oscarami, 
jak „Bonnie i Clyde” czy „W nocnym upa- 
le” są dowodem dalszego umacniania się 
autorytetu reżysera wśród producentów | 
publiczności. 


Trzeba pamiętać, że w hollywoodzkich 
wytwórniach najdłużej utrzymał się system 
feudalnej niemal zależności reżysera od pro- 
ducenta. Reżyser, związany z wytwórnią 
wieloletnim kontraktem, otrzymywał do re- 
alizacji scenopis filmu i grupę wyznaczonych 
aktorów, musiał w określonym terminie 
ukończyć zdjęcia i oddać nakręcony materiał 
do montażu. Nie miał wpływu na ostatecz- 


KORESPONDENCJA Z HOLLYWOODU 


ny kształt filmu, oglądał go często dopiero 
na uroczystej premierze, Mógł też nie otrzy- 
mywać żadnego filmu do realizacji i latami 
siedzieć bezczynnie. 


Kiedy w Europie dochodził już do głosu 
autor-reżyser, wobec którego producent od- 
grywał raczej rolę mecenasa-finansisty niż 
pracodawcy, amerykański twórca mógł uzy- 
skać swobodę działania tylko wtedy, kiedy 
zgromadziwszy odpowiednie kapitały sam 
stawał się producentem. W konsekwencji 
tacy producenci — reżyserzy, jak Alfred 
Hitchcock, Elia Kazan, Stanley Kramer — 
czy Otto Preminger, mogli — po uniezależ- 
nieniu się — kręcić swe ambitne filmy. 


Dziś jednak wielkie wytwórnie zaczynają 
cenić nawet niezasobnych finansowo, ale 
zdolnych reżyserów. 


— Nasi producenci przeszli okres bardzo 
powolnej edukacji mówi senior amery- 
kańskich reżyserów, King Vidor. — Dzięki 
takim twórcom, jak Bergman czy Fellini 
wzrosło także znaczenie amerykańskich reży- 
serów. Daleko nam jednak do tego, by da- 
wać szanse wszystkim utalentowanym twór- 
com, zwłaszcza młodym, jak to dzieje się w 
Europie. 


Reżyser Elliot Silverstein („Kasia Ballou") 
nazywa obecnie przemiany w Hollywoodzie 
przechodzeniem „systemu przemysłowego” 
w „system profesjonalny”. Dominującą do- 
tychczas pozycję przemysłowca przejmuje 
profesjonalista. 


Ale kiedy pozycję profesjonalisty przej- 
mie w końcu artysta — o tym jeszcze głu- 
cho. Nie wiadomo czy w hollywoodzkim sy- 
stemie jest to w ogóle możliwe, zwłaszcza w 
szerszej skali, skoro na ten pierwszy etap 
przeobrażeń trzeba było czekać dziesiątki 
lat. 


Na razie młoda gwardia daje o sobie znać 
nie na planie, ale w gabinetach  dyrektor- 
skich. Trzech Świeżo upieczonych szefów 
produkcji wykazuje ostatnio dużą energię: 
Kenneth Hyman w wytwórni Warner Bros, 
Robert Evan w Paramouncie i Richard Za- 

gentury Fox. Cóż, kiedy ich 
nią się wiele od praktyk oj- 


ców i dziadków. 
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Richard Zanuck, który objął dziedzictwo 
Foxa po ojcu, Darylu Zanucku, wymarzył 
sobie, że pobije rekordy kasowe „My Fair 
Lady” i „Dźwięku muzyki”, przenosząc na 
ekran leciwy, ale wciąż popularny musical 
„Hello, Dolły!”. Do realizacji przystąpiono z 
wielkim rozmachem. Akcja tego kostiumo- 
wego widowiska toczy się pod koniec zeszłe- 
go stulecia, więc olbrzymie tereny wytwórni 
zabudowano dekoracjami Nowego Jorku z 
tego okresu. Nawet wielki budynek admini- 
stracyjny wytwórni włączono po odpowied- 
nich retuszach do tła akcji. Reżyserię objął 
Gene Kelly, który kiedyś sam był gwiazdą 
musicali i jako tancerz przejął nawet ber- 
ło po Fredzie Astaire. Ale Astaire wciąż 
jeszcze tańczy, a Kelly przeszedł już na dru- 
gą stronę kamery. 


Stary musical 
Barbra Streisand i Louis Armstrong 


Najśmielszym posunięciem było zaangażo- 
wanie do tytułowej roli swatki — dwudzie- 
stosześcioletniej śpiewaczki Barbry Strei- 
sand. Tradycja scehiczna związana z tą słyn- 
ną broadwayowską rolą nakazywała obsa- 
dzenie roli aktorką starszą, jako że swatka 
powinna być osobą doświadczoną życiowo 
i zawodowo. Nie musiała jej też grać zawo- 
dowa śpiewaczka, podobnie jak Audrey 
Hepburn w „My Fair Lady”, gdzie partie 
wokalne zostały nagrane oddzielnie i podło- 
żone. Ale kierownictwo wytwórni było u- 
parte i postawiło kilkanaście milionów do- 
larów właśnie na autentyczną Śpiewaczkę, 
nie licząc się z tym, że Barbra Streisand — 
choć pełna wdzięku i temperamentu — nie 
jest pięknością. Jej partnerem został bardzo 
popularny dziś aktor  charakterystyczny 
Walter Matthau, który gra rolę „nie żonate- 
go półmilionera”. Oboje powinni stworzyć 
bardzo zabawną parę. Trzecim asem filmu 
będzie Louis Armstrong, który zaśpiewa ty- 
tułową piosenkę na początku filmu. 


Czy ten monumentalny musical zdoła 
zaćmić popularność „My Fair Lady”? Jeżeli 
tak, to znaczy, że stare formuły hollywoodz- 
kie są wciąż jeszcze skuteczne. I że wobec 
tego żadnych radykalnych zmian w filmowej 
branży za Oceanem oczekiwać nie należy. 


M. D. 
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Koniec zeszłego stulecia 
Scena zbiorowa z „Hello, Dolly!” 


Nowa gwiazda 
Barbra Streisand 


Początek ery producentów 
Barbra Streisand i Walter Matthau 


Aktorka i reżyser 
Barbra Streisand i Gene Kelly 


— „Gótterdimmerung”. Chciał- 
bym, żeby film miał niemiecki 
tytuł — powiedział Luchino 
Visconti na konferencji prasowej 
z okazji rozpoczęcia zdjęć swe- 
go najnowszego filmu. Wpraw- 
dzie twórca „Lamparta” nawią- 
zuje tym tytułem do Wagne- 
ra, ale nie chodzi mu wcale 
o stare sagi i mitologię germ 
ską. Upadający bogowie to ro- 
dzina niemieckich przemysłow- 
ców, klan stalowych magnatów. 
Oni właśnie są bohaterami fil- 
mu. Akcja rozgrywa się w okre- 
sie obejmującym podpalenie 
Reichstagu i lata umacniania się 
hitleryzmu, który stopniowo po- 
czyna likwidować niewygodnych 
sobie ludzi; są wśród nich także 
i ci, którzy widzieli w Hitlerze 
męża opatrznościowego i pomo- 
gli mu zdobyć władzę. 


- Bohaterowie mego filmu 
nie uosabiają postaci auten- 
tycznych magnatów przemysło- 
wych tamtych lat -—- mówi re- 
żyser. — Ale widzowie zorientu- 
ją się o kogo chodzi. „Zmierzch 
bogów” jest nie tylko historią 
umacniania się hitleryzmu, lecz 
przede wszystkim walką anta- 
gonistycznych sił w łonie jednej 
rodziny. 

Jak powstała idea filmu? 

- W moich filmach prawie 
zawsze opowiadam historie ro- 
dzinne — mówi reż. — Ale 
tym razem chodzi o szczególny 
układ stosunków rodzinnych. Bo 


VISC 


W GNIEŹDZIE 


jest to właściwie gniazdo źmij lub 
- jeśli chcecie — skorpionów. 
Pierwsze sceny „Zmierzchu 
bogów” nakręcił Visconti w aus- 
triackiej miejscowości Unterach, 
gdzie zrekonstruowano słynny 
bawarski hotel nad Tagansee, 
Tam właśnie 29 czerwca 1934 
roku rozegrała się hitlerowska 
„noc długich noży”: Hitler do- 
konał krwawego porachunku z 
niechętnymi sobie przywódcami 
SA, biorąc osobiście udział w 
rozprawie, Dalsze plenery krę- 
cone będą w Essen i Diisseldor- 
fie. Następnie ekipa powraca do 
atelier w Cinecitta 

Visconti, podejmując temat o 
konkretnym zapleczu politycz- 
no-historycznym, pragnie nie 
tylko naszkicować wydarzenia z 
ponurych kart niedawnej prz 
szłości, Zdaje sobie sprawę, 
problem wciąż jeszcze pozostaje 
otwarty. A narastanie sił neohi- 
tlerowskich w Niemczech za- 
chodnich jest nazbyt alarmują- 
cym sygnałem. Zwłaszcza nowe 
pokolenia powinny zdawać so- 
bie z tego sprawę. Zbliżające się 
wybory w NRF będą niebez- 
pieczną próbą sił 

— Niełatwo jest reżyserowi 
obracać się wśród realiów obce- 
go kraju, zwłaszcza reżyserowi 
włoskiemu w Niemczech — mó- 
wi Visconti. — Próbuję jednak 
utożsamiać się ż rzeczywistością 
niemiecką, aby odtworzyć ją jak 
najwierniej. Nie ukrywam, że 
chodzi tu o pewien szczególny 
gatunek ludzi działających w 
świecie, który nie był podobny 
do żadnego innego. Liczę, że w 
rekonstrukcji atmosfery tego 
świata pomogą niemieccy akto- 
rzy, którzy przeważają w obsa- 
dzie. Do ról głównych bohate- 
rów nie zaangażowałem jednak 
Niemców; wybrałem  Szwedkę 


Hitlerowski „happening” 
Luchino Visconti 


ONTI 


SKORPIONÓW 


Ingrid Thulin i Anglika Dirka 
Bogurde'a. Film kończy się sa- 
mobójstwem pary protagonistów, 
ale nie ma to nic wspólnego 2 
grecką tragedią. Chodzi przecież 
o fakty, które mamy jeszcze 
świeżo w pamięci. Atmosfera fi- 
nału przypomina raczej śmierć 
Hitlera i Ewy Braun w bunkrze 
kancelarii Rzeszy. 

Visconti wrócił niedawno z 
Nowego Jorku. Nie był tam od 
premiery „Lamparta”, Pytany 
o wrażenia z USA, odpowiada: 

Widziałem sporo spektakli, 
ale szczególnie utkwił mi w 
pamięci „happening” w pewnym 
teatrzyku z dala od Broadwayu. 
Rzecz jest niby improwizowana, 
ale w gruncie rzeczyj zorganizo- 
wana w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Ośmiu narkomanów, pra- 
gnących powrócić do normalne- 
go życia, spowiada się na sce- 


KORESPONDENCJA 


Z RZYMU 


nie; opowiadają rzeczy najbar- 
dziej przedziwne i niesamowite. 
Wreszcie schodzą na widownię 
i poczynają obejmować widzów, 
mówiąc: — Thank you, thank 
you! 

Taka jest Ameryka. Ma się 
wrażenie, że jest to wciąż jesz- 
cze potężne monstrum, które ru- 
chem jednej ręki mogłoby roz- 
wiązać swoje problemy, ale za- 
miast tego pogrąża się coraz 
bardziej w wewnętrznych kon- 
trowersjach. Ogólne wrażenie: 
siła i rozdarcie. 


M. A. 
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10 SIERPNIA 1918 


MICKEY 


Działo się to w sierpniu 1918 roku. Pew- 
nego piątkowego poranku właściciel małego 
kina w miejscowości Bayside na Long 
Island, w stanie Nowy Jork, stwierdził 
z przerażeniem, że nie przysłano mu obie- 
canego filmu. Prawdopodobnie w biurze wy- 
najmu ktoś się pomylił, może dał fałszywe 
zlecenie i pudełka z taśmą powędrowały w 
innym kierunku. Co robić? Zamknąć kino na 
weekend czy próbować coś zdobyć w ostat- 
niej chwili? Właściciel kina wybrał drugą 
możliwość i zwrócił się o ratunek do firmy 
„Kessel i Baumann” w Nowym Jorku. Pa- 
nowie Kessel i Baumann zajmowali się 
dystrybucją popularnych komedii Mack 
Sennetta i być może — taka tliła się iskierka 
nadziei — będą mieć coś „wolnego” na 
sierpniową niedzielę? W rzeczy samej — na 
półkach w składzie leżał już od przeszło 
roku bezczynnie i bezużytecznie film 
„Miekey”, do którego jakoś nikt się nie 
kwapił: ani prowincjonalni dystrybutorzy, 
ani kiniarze, Opinia w tym względzie była 
jednolita i jednoznaczna — Mack Sennett 
zrealizował „chałę”, której nie ratowała ani 
jej długość (7 aktów), ani udział znanej ak- 
torki Mabel Normand. Ale na „zapchaj dziu- 
rę” ów, a raczej owa „Mickey” (takie imię 
nosiła w filmie bohaterka) doskonale się na- 
dawała. Niech sobie pójdzie w „wielkim 
mieście Bayside”, 

I tak po długiej kwarantannie film ukazał 
się wreszcie na ekranie. Stało się to przed 
laty pięćdziesięciu — 10 sierpnia 1918 roku. 
1 wbrew  proroctwom i przewidywaniom 
film nie został wygwizdany, lecz wręcz prze- 
ciwnie, przeobraził się w czarodziejski spo- 
sób w przebój kasowy pierwszej klasy. O 
dwunastej w nocy szedł jeszcze na dodat- 
kowych seansach, a przed kinem w Bayside 
oddziały policji nie mogły się uporać z na- 
pierającymi tłumami. Dalej wszystko poto- 
czyło się w odwrotnej kolejności — z pro- 
wincjonalnej dziury film powędrował na 
ekrany wielkich miast. Wszędzie, gdzie go 
wyświetlano, wpływy kasowe rosły w za- 
wrotnym tempie. Produkcja kosztowała 600 
tysięcy dolarów, a zysku przyniósł 18 milio- 
nów. I tak w ostatniej chwili, jak na kome- 
dię przystało, pojawił się nieodzowny happy 
end. 

Zakulisowa historia filmu „Mickey” jest 
znacznie ciekawsza aniżeli jego fabuła. W 
lipcu 1915 roku — bo cofnąć się należy o trzy 
lata — producent niezapomnianych slap- 
stickowych komedii, w których debiutował 
Charlie Chaplin, Mr Mack Sennett posta- 
nowił wstąpić w związki małżeńskie z Ma- 
bel Normand, uroczą  dziewiętnastoletnią 
gwiazdą nr 1, jego własnej wytwórni. Świet- 
na komediowa aktorka, dorównująca talen- 
tem Chaplinowi i Keatonowi, zgodziła się 
wreszcie, zaloty bowiem _ trwały długo, 


zostać Mrs. Mack Sennett. W ostatniej chwili. 


Ślub został jednak odwołany, Inną wersję 
tego nieprzewidzianego obrotu spraw daje 
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biograf króla amerykańskiej komedii, Gene 
Fowler, a inną w swej autobiografii sam 
Mack Sennett. Nieważne jest kto był wi- 
nien i kto miał rację, a kto jej nie miał. 
Istotne jest to, że Mabel Normand postano- 
wiła definitywnie zerwać z narzeczonym. 
Sprawy prywatne toczą się jednym torem, 
a służbowe — drugim. Aktorka nie stanęła 
na ślubnym kobiercu, ale miała zobowiązania 
kontraktowe wobec wytwórni swego niedo- 
szłego małżonka. 


Mack Sennett postanowił teraz odkupić 
swe prawdziwe czy rzekome winy i prze- 
błagać Mabel Normand, dając jej jedyną 
szansę w swoim rodzaju. Zbudował dla 
gwiazdy oddzielne atelier przy Sunset Bou- 
levard, pozwolił jej na wybór reżysera 
i partnerów, na wszystkie zmiany, jakich 
zażąda w scenariuszu i co najistotniejsze 
— zgodził się na realizację długometrażo- 
wej komedii zamiast dotychczas  produko- 
wanych jedno czy dwu aktówek, Slapsticko- 
wa gwiazda mogła teraz ubiegać się o miej- 
sce na hollywoodzkim Olimpie. Zdjęcia roz- 
poczęto w sierpniu 1916 roku i przez długie 
osiem miesięcy film znajdował się w pro- 
dukcji. Na podobne ekstrawagancje pozwa- 
lał sobie tylko Charlie Chaplin. Mack 
Sennett zapożyczył się, niczego nie szczędził 
i na wszystko pozwalał, byleby tylko wy- 
branka jego serca była zadowolona. Wresz- 
cie w kwietniu 1917 roku wysłano pierwszą 
kopię do Nowego Jorku, do dystrybutorów 
i współfinansistów filmu, do spółki „Kessel 
i Baumann”. 


Dziś nie sposób zrozumieć dlaczego wów- 
czas film nie spodobał się owym panom. Nie 
tylko zresztą im, ale wszystkim innym ewen- 
tualnym nabywcom. Może przemawiał tu 
konserwatyzm, niechęć do wyświetlania peł- 
nometrażowej komedii? A może, co często 
się zdarza w świecie teatralno-filmowym, 
raz puszczona pogłoska, że coś się nie udało, 
znalazła wdzięcznych i bezkrytycznych słu- 
chaczy? Nie pomogła gigantyczna reklama, 
przygotowana przez Mack Sennetta i nie na 
wiele się przydała piosenka „Mickey”, spe- 
cjalnie napisana dla lansowania filmu. Mack 
Sennett sam pojechał do Nowego Jorku, by 
przełamać złą passę, ale i to nie pomogło. 
Kiedy wrócił do Kalifornii, dowiedział się, 
że Mabel Normand podpisała kontrakt 
z Samem Goldwynem na realizację pięciu 
filmów. To był już ostateczny cios. 


W sierpniu 1918 roku karta się odwróciła. 
Krytycy pisali, że nigdy jeszcze nie widzieli 
Mabel Normand tak dziewczęcej, bezpośred- 
niej, pełnej fantazji i niezrównanego ko- 
mizmu, jak w filmie „Mickey”, w którym 
grała nowoczesnego Kopciuszka — córkę 
górnika, otrzymującą olbrzymi / spadek 
i opędzającą się przed „kochającą rodzinką” 
i wielkomiastowymi  playboyami. Happy 
end? Nie całkowity. Powodzenie filmu przy- 
służyło się bardziej Goldwynowi niż Mack 
Sennettowi. A nowej daty ślubu nie wy- 
Znaczono. 


Dziewiętnastoletnia gwiazda nr + 
Mabel Normand 


„KSIĘZNICZKA" (Szwecja). Film zrobio- 
ny świadomie przeciwko „nowej fali”, ale 
takie próba wykorzystania joj póoty- 


„DŻINGIS CHAN" (Wielka Brytanta, Ju- 
gostawia, NRF). Oferowane przez ten / film 
okrucieństwo winno nas wyrwać z uśpie- 
nia, nawet jeśli uświadomimy sobie, że 
krew z czerwonej farby rozlewa się w 
Chinach zbudowanych z dykty. 


„SIODMY KONTYNENT" 
Debiut fabularny wybitnego 
mów animowanych Dusana Vukotića 
typowym filmem niezrealizowanych 
ch. 


(Jugostawia). 
twórcy fil- 

jest 
ambi- 


„SMOG” (Włochy) Godzi w pustkę i du- 
chową nicość pewnego rodzaju egzystencji 
amerykańskiej. 


Nasi 


recenzenc 
lali. ; 


„MAJOR DUNDEE" (USA). Western Pec- 
jelnpaha jest jednym z najbardziej wciąga- 
jących widowisk, jakie przeszły przez na- 
sze ekrany. 


„MIŁOSNE KŁOPOTY” (ZSRR). Mite dla 
ucha piosenki, znant aktorzy, ładne burw- 
ne zdjęcia, ale wszystko to nie wykracza 
ponad komedtową przeciętność. 


A NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ” (Pol- 
ska — ZSRR). Tematem filmu są epizody 
z wojennej przyjaźni polsko-radzieckiej, 
nie pozostawiające obojętnym żadnego poi- 
sktego widza. 


„POZEGNANIE Z DNIEM WCZORAJ- 
SZYM” (NRF). Film, ukazujący konserwa- 
tyzm i zaskorupiałość form społecznych w 
ŃRF, stanowi nowe słowa w dotychczaso- 
wym dorobku „buntowników z Oberhau- 
sen”. 


TPauie Kedakorze! 


dyby oceniać światową kinematografię 

na podstawie naszego repertuaru ki- 

nowego, można by sądzić, że przeżywa 
ona ostatnio kryzys podobnie jak kinema- 
tografia polska. Pozycji wartościowych w 
naszych kinach albo brak, albo zdarzają 
się bardzo rzadko, zaś filmów polskich ani 
widu, ani słychu. 


Nie mogąc doczekać się dzieła artystycz- 
nie wybitnego, poszedłem po prostu | na 
najnowszy film do kina „Moskwa”, sądząc, 
że zobaczę pozycję — w najgorszym razie 
— na średnim poziomie. Ale rozczarowałem 
się fatalnie. Takiego bowiem kiczu, jak 
„Pamiętnik pani doktor”, dawno już nie 
widziałem. 


Film ma chyba służyć ściśle określone- 
mu celowi, a mianowicie — wykazać ko- 
nieczność wprowadzenia do powszechnej 
sprzedaży środków antykoncepcyjnych 
raz zachęcić, by zabieg przerywania  cią- 
ży odbywał się w sposób legalny, w wa- 
runkach klinicznych. 


Fabuła „Pamiętnika” jest wątła 1 nie- 
skończenić naiwna. Poza tym rzecz jest 
wypełniona różnego rodzaju „klinicznymi 
atrakcjami". Mamy więc: po pierwsze — 
cierpienia kobiet przy skomplikowanych po- 
rodach; po drugie — kilkunastominutową 
agonię młodej kobiety, ofiary potajemne- 
go usunięcia płodu. Wszystko to ukazane 
pedantycznie, dokładnie, 2  sadystycznym 
wręcz wyrafinowanie. 


Może taka fabularyzowana publicystyka 
była potrzebna we Francji i we Włoszech 
(film jest" produkcji  francusko-włoskiej). 
Ale po co film został sprowadzony do 
Polski, gdzie środki antykoncepcyjne moż- 
na dostać w każdym kiosku i gdzie w 
uzasadnionych wypadkach przerywanie cią- 
ży jest dozwolone. Chyba nie ze względu 
na walory artystyczne „Pamiętnika”, bo 
tych film ten chyba nie posiada. 


Po co kupuje się różne filmy pseudo- 
artystyczne, których jedynym walorem 
jest ich niska cena? Czy nie lepiej  za- 
miast dwu czy trzech miernot sprowadzić 
utwór rzeczywiście wartościowy artystycz- 
nie? Oczywiście rozumiem, że są nam tak- 
że potrzebne filmy publicystyczne popula- 
ryzujące pewne idee moralne, polityczne 
czy społeczne, które warto w naszym spo- 
łeczeństwie lansować. Ale czy do tej gr 
py należą filmy głoszące konieczność  u- 
sprawnienia sztucznych poronień? 


WVADEUSZ GÓRSKI 
*Warszawa 


(Ukradena vzducholod) 


(na motywach powie- 
Karel Ze- 


Scenariusz 
ści Juliusza Verne'a): 
man i Radovan Kratky 

Reżyseria: Karel Zeman 

Zdjęcia: Joset Novotny i Bohu- 
slav Pikhart 

Muzyka: 


an Novak 
Wykonawcy: Jakub — Michal 
Popiśil, Tomek Hanuś Bor, 
Marcin — Jan Ciżek, Paweł — Jo" 
sef Stranik, Piotruś — Jan Malat, 
Katka — Jitka Zelenonorska, Fin- 


SKRADZIONY BALON 


Barwna groteska fantastyczno-nauko- 
wa. W roku 1891 w czasie wystawy Świa- 
towej w Pradze na pokład jednego % 
eksponowanych balonów dostaje się pię- 
ciu chłopców. Podróżują ponad całą Eu- 
ropą i przeżywają najrozmaitsze przyko- 
dy. 


Dodatek: „Okręt wojenny”. 
nariusz i reślizacja: Maciej Sieński, 
Zdjęcia: Seweryn Kruszyński. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmowa „Czo- 


łówka”. Długa i bogata historia okrę- 
tów wojennych i ich rola w działa- 
niach wojennych na przestrzeni wie- 


(Zodia fecioarei) dey — Cestimir Randa, redaktor 
RA Ardan — Jarosłay Mareji sekretar- 

Scenariusz: ihnea | Akcja tego barwnego, szerokoekranowego fil- ka Renata — Jana Sedimajerov: 
Gheorghiu mu rozgrywa się w jednej z nadmorskich wio- kapitan Nemo — Josef Vetrovet, 
Reżyseria: Manole sek Dobrudży, gdzie trwałe są jeszcze tradycje Forbes —- Josef Haukvic, Walsto- 
MArCUS r antyku. Oczekiwanie na święto zbiorów i przy- Ne z nysa „Teply. Tentleld_—"Ru- 
Zdjęcia: Sandu Intor- gotowania do widowiska opartego na motywach golf Deyl, ża Vaclav Bab- 
SUKCARU | miberiu Olah  pitolokii splatają się z autentycznym drama- ka, pokojówka — Stepanka Reha- 
Muzyka: Tiberiu_Ola tem młodej pary, której dzieje są konsekwent- kova, matka Martina — Vera Mac- 
wykonawcy: Midla i. nym powtórzeniem starego mitu o wielkiej i ku, babka Jalcuba — Marie Brożo- 
Joana Buica, Lut — niespełnionej miłości. va; Czarny Gustaw — Karel Effa, 
stea Avram, Sabina — generał — Edouard Kohout, piraci 
Gilda Marinescu, Dita — — Milan Nedela, Miloś Nesvadba i 
Anna Szeles, Tekir — Josef Hlinomaz, Dufek — Miro- 


Mircea Basta, Dionis slav Holub, Dufkova — Eva Kube- 


Dodatek: „Flisacy — żeglarze, którzy zni- 


Sorin Postelnico, Marin kają” (Navigatori care dispar), Scenariusz i dova. 
— Poter Paulhofier, He- | reżyseria: Ton Moscu. Zdjęcia: Willi Gold. Reżyseria polskiej wersji Języ- 
ra — Mania Antonova. graver. Produkcja: Studio Filmowe im. Ale- kowej: Henryka Biedrzycka 


xandru Sahia w Bukareszcie (Rumunia) — 
1966. Barwny, szerokoekranowy dokument, 


Produkcja: Studio Filmove Bar- 
randov — Studio Filmove Gott- 
waldov (Czechosłowacja) — 1966. 


Produkcja: Studio Bu- 
curesti (Rumunia) 
1967. 


FAŁSZYWE 
BANKNOTY 


(Monnaie de singe) 


Scenariusz (według powieści Paula 
Chaland): Yves Robert, Pierre Levy, 
Corti 1 Daniel Boulanger 


Reżyseria: Yves Robert 
zdjęcia: Edmond Soc 
Muzyka: Michel Legrand wybitny — 6 dobry —4 słaby -2 
Wykonawcy: Fulbert Taupin — b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły Sł 
Robert Hirsch, Lucile — Sylva Ko- 
ścina, Raymońd — Jean-Pierre Ma- ZZ j 
rielle, Felix — Jenn Yanne, baron — Z z | | 
Alberto Clo' SIĘ| | pi z 
Produkcja: Sud Pacifique Films — EIEIEJEIEIEJNIE 
Capital Films, Benito Perojo, Arco RYTUŁYNIEMU BEJENEJKI alsló 
Dodatek: „Czy musi być następny”. Realiacja: | Augustus (Francja — Hiszpania — FEE GEJE 
Jerzy Kaden. Zdjęcia: Tadeusz Sacha | Leszek Śi Włochy) — 1466, alóla|GI$ ZlEJŻ 
chocki. Komentarz: Jerzy Kasprzycki, Produkcji AE PES |E 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie * jld| e) OEINIEJNIE 
— 1067. Reportaż o konsekwencjach nadużywania | 
alkoholu i wypadkach drogowych. Film zrealizowa- Barwna,  szerokoekranowa  kome- GI Wspaniali: Bięłć 1 IE 
ny na zlecenie Wojewódzkiego Komitetu Przeciw- | dla, której bohaterem jest kawiar- oNaorzza are PAT PARAIEE «la 
alkoholowego w Łodzi. niany malarz wplątany w aterę fal- Wacyah hi 8459 5 
szerstwa pieniędz, RA ACDC | Ę 
Smog 2|4|5 
WÓD Księżniczka 5j4|4jA4 
Z MIŁOŚCI Major Dundee 4|3/4 | 5 
p A | 
(Tanulmany a Nókról) Testament gangstera | 4 5 
ZEL Z) = z 
Scenarlusz: Miklos Gyarfas | 
Koniec agenta W4C 4 4|4 


Reżyseria: Marton Keleti 

Zdjęcia: Istyan Szenes 

Wykonawcy: pisarz — Ivan Darvas, 
dr Vera Kepes — Vera Venczel, Eva 
— Eva Ruttkay, Zsużsa — Gydngyi 
Polonyi, Jolan — Manyi Kiss, San- 
dor Balogh — Zoltan Latinovits, Pe- 


bez prze- 
dawnienia 


ter Madi — Gyula Bodrogi, Balint 
Gegucz — Antal Pager. Komedie pomylek 3 
Reżyseria polskiej wersji języko- Ś 


wej: Zofia Dybowska-Aleksandrowicz 
Produkcja: MAFILM, Studio III 
(Węgry) — 1967. 


Dżingis Ch 


„Rzeczna”. Realizacja: Irena Kamieńska. 
zdjęcia: Sergiusz Sprudin. Muzyka: Jerzy Maksy- 
miuk. Komentarz: Krystyna Gryczełowska. 

Włodzimierz Kmicik, Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1968. Repor- 


Przesuń się kochanie 


* 


— Komedla muzyczna o_ perypetiach 


Angelika i król 


małżeńskich dwóch budapeszteńskich taż o pracy hodowców z gospodarstwa w Rzecznej, |>| 2 
par. U 
71] 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Boleslaw Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 14-50-19. Cena 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'oe- granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 


plitz (redaktor graficzn: 


|. REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
i 11-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


le — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne | roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch», Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 3.VIIL1968 r. 
Nakład 150000 egz. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum, ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Lenfilm (ZSRR), Mafilm (Węgry), „Cine-Tele-Revut 
(Belgia), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), 20-1h Century Fox 
Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Titanus (Włochy), UPI, archi 
wum. 


TYGODNIK 


Zam. 6292 N-95 
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— to jeden z najdroższych i najbardziej reklamo- 
wanych filmów w historii kina. Ten barwny i szero- 
koekranowy amerykański supergigant wchodzi 
wkrótce na ekrany kin dostosowanych do wyświe- 
tlania filmów na taśmie 70 mm. Rolę tytułową gra 
Elizabeth Taylor. Reżyserował — Joseph L. Man- 
kiewicz. 


